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KORESPONDENCIE.
W arszaw a, 16 stycznia.

Noworoczne przyjęcie w Zamku przeszło bez 
wrażenia. Nie było ani nadziei, ani złudzeń, ani roz­
czarowań, jak  la t poprzednich. Obie strony ograni­
czyły sie do wypełnienia form towarzyskich.

Książę Im eretyński wyjeżdża na dłuższy, pa- 
rutygodniowj pobyt do Petersburga, podobno z no­
wym memoi yałem  o stosunkach w Królestwie Pol- 
skiem. Z wyjazdem księcia łączy się również sprawa 
i.ynagrodzenia za propinacje wiejskie, mająca być 
i ozstrzygniętą na najbliższej sesyi Rady państwa. 
Sprawa ta  wielkiego dla właścicieli ziemskich zna­
czenia, w referacie, opracowanym przez specjalną 
koinisyę m inisterstwa, przedstawia się niejasno, 
■dania opiniujących podzielone. Jedni oświadczyli 
się za wynagrodzeniem, drudzy za prostą ancksyą 
przez skarb, bez ekwiwalentu. Opinia gencral-gu- 
heruateJa wypadła pomyślnie dla obywateli. Ks. Ime- 
: etyński oświadczył się stanowczo za wynagrodze­
niem za propinacye wiejskie, kilka zarządów guber- 
nialayeh, nie rządzących się szowinizmem, również. 
Największym przeciwnikiem wynagrodzenia okazał 
się gubernator warszawski Martynow, którego zda­

łem, dotychczasowym właścicielom propinacyi wiej­
skich nic się nie należy. Podobną opinię wyraził 
delegat ministerstwa. Zdaje się jednak, że wpływ 
ks Imerctyńskiego, stojącego na gruncie słuszno­
ści — przeważy.

Projekt wyjazdu teatru  „Rozmaitości" do Pe­
tersburga z szeregiem przedstawień, potwierdza się. 
Wyjazd nastąpi w poście. Prócz dramatu, ma również 
gościć parę tygodni nad Newą nasza opera.

W sferach artystyczuo-malarskich W arszawy 
zapanował ożywiony ruch. Przyczynił się do tego 
świeżo założony klub artystyczny, a nadewszystko 
otwarcie „Saionu“ w Kijowie, na którego czele s ta ­
ra ł znany nowelista Ursyn. „Halon" kijowski je s t 
przedsiębiorstwem spółkowom, do którego miedzy 
innymi należą: hr. Józef Potocki, lir. Tyszkiewicz, 
lir. Czosnowski i wielu innych ziemian gub. kijow­
skiej. Otwmrcie „Salonu" nastąpi d. 25 stycznia. 
Z warszawskich, lub bawiących w W arszawie m ala­
rzy, prócz płócien Męciny-Krzesza, wysyłają do Ki- 
jowTa swe prace: Olcuń, Pilichowski, Pawliszak, Sta- 
browski, Rapacki, Antoni Kamieński, Ryszkiewicz 
i wielu innych.

Słyszałem, że zamiarem „Salonu" kijowskiego 
je s t ściągnięcie artystów' i z innych dzielnic, w pier- 
wszym rzędzie zamieszkałych we Lwowie.

Konkurs Słotua Polskiego na feljetou, o czem 
warszawska prasa porobiła wzmianki, odbił się do- 
datniem echem w sferach literackich. Zdaje się prze­
to, że konkursowi prac z W arszawy nie zbraknie. 
Na tem at: „Jakim  ma być kapłan polski?11— ma pi­
sać jeden z dzielnie władających piórem naszych du- 
chowmycli, którego nazwiska wobec przepisów kon­
kursowych, nie wymieniam.

K a w zony.

Ten człowiek herkulicznej budowy, o srogim 
wyrazie twarzy i wąsach, jak  miotły, był w życiu co- 
dziennem, rodzinnem, łagodny, jak  dziecko.

Gdy na dziejowej arenie przychodzi mu pano­
wać całą siłą woli nad wzburzonymi żywiołami — 
gdy po całych dniach przewodniczy parlamentowi i 
przyjmuje co chwila rewolucyjne deputacye — w li­
stach swych, pisanych do żony nocą lub w wyjątko­
wych przerwach posiedzeń, odzywa się z przedzi­
wnym spokojem ducha i dotyka nieraz drobnych 
szczegółów życia, ażeby tylko rodziny swej nie nie­
pokoić.

Po strasznem  zamordowaniu m inistra Latoura, 
którego Smolka bronił z narażeniem własnego ży­
cia — wrócił do sali parlamentu. Zastąpić tu  mu­
siał prezydenta Strobaeha, który z wielu menerami 
czeskimi uciekł. Zebrana. Izba siedzi późno w noc, 
wysyła deputacye, słucha sprawozdań Sciiuselki. 
Smolka korzysta z chwili czasu i pisze do żony :

„Siedzimy ciągle... Teraz już blisko drugiej 
godziny z rana, a zatem już 7 października 1848. 
Sejm posłał do cesarza do Sdionbrunu deputacyę 
z adresem, w którym proszono o złożenie nowego 
,,rolksthiimliches M inisterim n" ... W racająca z Sclión- 
bruuu deputacya, przyniosła odpowiedź cesarza, że 
pa nowe ministeryum zezwala i że mnie propono­
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Potrąciwszy o sprawy literackie, nie mogę po­
minąć ubóstwa tegorocznych wydawnictw. Nakładcy' 
wogóie nie wystąpi iii posażnie. Oficyny Gebethnerów' 
wypuściły zaledwie kilka książek, księgarnia Papro­
ckiego parę ozdobnie wydanych utworów' belletry- 
stycznych, jedynie nowy nakładca p. Bronisław Na- 
tanson szerszą rozwinął działalność, drukując szereg 
dzieł naukowych i powieściowych, między któremi 
życiorys „Karola Darwina*1 w tłumaczeniu z angiel­
skiego przez ur. Maksymiliana Fłauma, i znakomity 
utwór Stefana Żeromskiego „Bezdomni ludzie11 na­
czelne zajmują miejsce.

Zresztą cisza, a Gazeta Polska i „Biblioteka 
dzieł wyborowych11 żywią się przedrukami zmarłych 
pisarzy.

Powolny zanik twórczości panuje i w literatu­
rze dramatycznej. Na scenie prócz „Zaczarowanego 
koła11 i „K arykatur11 same tłóinaczenia. Dopiero 
w ostatnich czasach złożył dyrekcji Lubowrski now'ą 
komedyę „Świat zabaw'11, a Kozłowski wziął się do 
pisania sztuki obyczajowej wierszem, na stosunkach 
„pod Blachą11 opartych. Nowy utwór autora „Tur­
nieju11 budzi ogólne zainteresowanie.

W sferach rzemieślniczych kwestya przyjmo­
wania lub nieprzyjinowania izraelitów' do cechów', 
nie schodzi dotąd z porządku dzieunego. Partya an- 
tisemicka wojuje /domniemanem partactwem ręko­
dzielników żydowskich, jestto jednak tylko frazes, 
gdyż utrudnianie egzaminów na majstrów cechowych 
mogłoby w zupcdnośei położyć tamę fuszerce.

Wobec ciągłego braku robotnika po wsiach, 
w gronie kilku zamożniejszych właścicieli ziemskich, 
powstał projekt zorganizowania biura, którego zada­
niem byłoby spiowadzanie robotników' z Gulicyi, zwła­
szcza Górali, którzy dawnemi laty stale przychodzili 
na roboty do Królestwa.

Drogę Lyangrodzko-Dąbrowcską obejmuje w dniu 
stycznia skarb państwa i mimo licznych za­

przeczeń, około 40 pre, urzędników biuro wycU spada
Zjdjjtąfu.

^  , Wjżdrowiu Bolesława P rusa nastąpiło znaczne 
polepszenie, jednakże zasłużony pisarz nie opuszcza 
jeszcze mieszkania. Sporl.

Pb

=  Stanowisku, jakie polsko-szlachecka par­
lam entarna reprezcntacya Galicja zajmuje wobec 
ustawowego załatwienia kwestyi językowej w Austryi, 
poświęca obszerny artykuł Slar.ise.hes Echo. Zazna­
cza w' nim przedewszystkiem, że szlachta, stojąc na 
gruncie swej egoistycznej polityki narodowościowej, 
wyrządza tom interesowi państwa równą szkodę, jak  
wrzaskliwa koterya niemieckich szowinistów'. Z dru­
giej strony — zaznacza cytowany organ — szlachta, 
iako podatne narzędzie każdoczesnego rządu, kwe­
sty ę parlamentarnego załatwienia sprawy językowej 
traktuje po macoszemu. Na tern cierpi dotkliwie spo­
kój wewnętrzny państw a; pada on albo ofiarą szowi­

nizmu Niemców wobec Słowian, albo wielkiej kliki 
szlacheckiej wobec narodów słabszych, jak np. Ma- 
łorusinów w7 Galicyi.

Szlachta polska nie mogła zająć godnego s ta ­
nowiska w7 sprawie sporów jęzjltowo-nurodowościo- 
wtyeh w Austryi, w iedząc, że w Sejmie, w którym 
ogromną posiada większość, sprawę tę załatwi wpraw­
dzie jednostronnie, ale dla siebie korzystnie. Stano­
wiska zaś tego broni tak uparcie, że gdyby nawet 
w parlamencie wypłynęła na porządek dzienny spra­
wa językowa w postaci projektu do ustaw j, uwzglę­
dniającej potrzeby wszystkich słabszych narodów', 
a w ich rzędzie i Małorusinów, to szlachta polska 
już dlatego samego zwalczałaby ów projekt.

Tak więc nie można spodziewać się, aby przy 
współudziale polskiej szlachty sprawa językowa 
w Austryi mogła być napraw'dę załatwiona, wobec 
czego znowm wylania się nowe pj'tauie, co mianowi­
cie musi się stać, aby w Austryi przywrócony został 
zupełny spokój i zgoda.

Na to pytanie odpowiada Slaeisehes Echu, że 
szlachta polska musi się pozbyć swego egoizmu na­
rodowościowego, którym powoduje się nietyiko wobec 
Rusinów, lecz także wmbec całej masy polskiego na­
rodu, jeżeli chce naprawdę służyć interesom państv a 
i dyuastyi, k tórą się tak  chętnie zasłania.

Streszczamy ów artykuł, jak  dowód, że nawet 
w organach prasy obcej, zajmujących się naszymi 
stosunkami, daleko jeszcze do dokładnego o nich 
wyobrażenia. Krucyata SI. Echo przeciw' szlachcie 
galicyjskiej, do której wielbicieli my chyba nie na­
leżymy, musi na obznajomionych ze stosunkami, wy­
wrzeć wrażenie rzeczy bałamutnej. Za wiele w niej 
szablonowych frazesów7, za mało realnego podkładu. 
Przytem  ciągłe aluzye do rzekomego ucisku Rusi­
nów7, wskazują zbyt wyraźnie na źródło, skąd wy­
szedł, jeśli nie artykuł, to przynajmniej impuls do 
niego.

=  Poznański korespondent Bert. Taghl. p isze: „Do 
4 szeregu partyj, które kuszą się o zdobycie W. Ks. 

Poznańskiego, przybyło teraz jeszcze stronnictwo na- 
rodowo-libcralne. Zapowiedziało ono świeżo pierwsze 
swoje zgromadzenie, na którein obok kwestyj orga­
nizacji partyi, mają być omówione także najważniej­
sze Sprawy polityczne. Tale więc nie ma już teraz 
ani. jednej partyi, choćby tylko grupki politycznej, od 
konserwatystów począwszy, na socjalnych demokra­
tach skończywszy, któraby nie kusiła się o zdobycie 
hegemonii w W. Księstwie. Narodowi liberali, którzy 
najlepiej czują się na siłach w7 Bydgoszczy, odegrali już 
na politycznej scenie poznańskiej małą, drobną-rólkę, 
jako guantite negligeable, za którąuważali icii kon­
serwatyści. Dzisiaj powodzenie ich, o ile mogą się go 
spodziewać, zależeć będzie wjłącznie od zarzucenia 
przyjaźni z konserwatywnymi, ilekroć chodziło o zwal­
czenie wjTboru umiarkowanego radykała, tudzież od 
tego, czy dodatek „liberalni11, który na swej narodo­
wej umieścili firmie, będzie miał dawne znaczenie. 
Vvl Poznaniu bowiem stosunki ułożyły się teraz tak, 
że bardzo umożliwiają zjednoczenie frakcyj liberał-

wano na m inistra sprawiedliwości. A ja  jednak nie 
przyjmę...

„Cóż na to powie beam teiya lw7owrska, która 
zgrozą była przejęta na wiadomość, że mam zostać 
prezesem apelacj7jnym?...

„Już druga wnocy, a zbrojownia jeszcze w oblę­
żeniu. Posiałem jeszcze jedną energiczną proklama- 
cyę, aby ogień z jeunej i z drugiej strony zaniecha­
ny został.

„Część panów7 posłów leży na ławkach i chrapie.
„Dziwny tra f! W łaśnie dziś siedm lat, byłaś 

u cesarza, aby się za mną wstawić. Dziś jestem  
prezesem Sejmu ustawodawczego austryackiego, któ­
ry okolicznościami zmuszony, absolutną władzę do 
rąk  wziął, a zatem reprezentuję dziś w Wiedniu 
najw jższą władzę — lecz nie mj7śl, że zhardzia- 
łem...“

Całą noc przesiedziawszy, pisze dalej rano:
„Sam się dziwię, że jestem  tak  spokojny, nic- 

zatrwożony i niczmięszany temi nieustająccmi wia­
domościami wielkiej wagi — jak  gdyby wszystko 
w najlepszym porządku było".

Wypadki rewolucyjno się zaostrzają. W ind i s cli- 
graetz otrzymał rozkaz, ażeby z bronią w ręku po­
konać Wiedeń. Następuje ceruowanie miasta woj­
skiem i wzajemna strzelanina. Smolka stoi niewzru­
szony na swem stanowisku prezydenta parlamentu, 
który wziął w rękę władzę wykonawczą, kia swoje 
drobne kłopoty, o których pisze w listach do żony, 
do swego „serca kochanego11, jak  ją  nazywa.

„Od 6 (października) sklepy zamknięte, widać

tylko uzbrojonych ludzi na u licy — kto mógł, uciekł. 
Jak  to dobrze, że teraz Ciebie nie ma tu z dziećmi. 
Przeczuwałem zawsze, że jeszcze będą awantury. 
Względem mnie możesz być najspokojniejszą. Jestem  
może najbezpieczniejszą figurą w Wiedniu — nazy­
wają mnie „dyktatorem 11, choć niesłusznie, albowiem 
właśnie nadzwyczajnie uważam, aby Sejm w7 iiiczem 
granicy swego powalania nie przekroczył...

„Żałuję bardzo, źein sobie większego i porząd­
niejszego pomieszkauia uie Wziął, gdyż jakoś nie 
przystoi dla pierwszej figury w Wiedniu, mieszkać 
w tak  liclieui pomieszkaniu —  a z drugiej strouy 
trudno, bym mógł więcej płacić za pomieszkanie, 
zwłaszcza, gdy może być wielka drożyzna, jeśli woj­
sko Wiedeń otoczy11

Lecz właśnie dlatego, że mogło być niobezpie- 
cznic, domagała się żona usilnie, ażeby jej pozwoiił 
do Wiednia przyjechać. Odpisuje jej na to 16 paź­
dziernika:

„Nie potrzebuję zapewniać, że byłbym naj­
szczęśliwszym, gdybym Ciebie i dzieci miał obok s ie ­
bie — jednak nic mogę na to zczwuiiić, żebyś teraz 
przyjechała. Sam przyjazd je s t teraz bardzo niebez­
pieczny. Ci, którzy tymi dniami przyjeżdżają, z nie­
bezpieczeństwem niemalem przebijać się muszą, przez 
wojsko, ze wszystkich stron, a osobliwie od Berna 
i Ołomuńca nadciągające, a potem i w mieście su­
mem niekoniecznie bezpiecznie byłoby dla kobiety... 
Możeby Cię nawet nio puścili do miasta. Bądź zatmii 
spokojną, moja Droga — ja  jestem  pewnie bez,> cz 
liiejszy, niż ktokolwiek11.
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i®rh, ale w tym tylko razie, jeżeli sianie nad niemi 
wielka, na prawdę wninomyślna parły a

W korespondencyi tej uderzać musi jedna rzecz 
szczególna. W spomina. ona o różnych partyach, jakie 
kuszą się o zdobycie W. Księstwa, a nie wspomina 
ani słówkiem o tej jednej, która właściwie z natury 
rzeczy bez zdobycia hegemonię piastować powinna: 
o polskiej. Miejmy nadzieję, że nie da ona sobie he­
gemonii wydrzeć na rodzinnym gruncie.

=  Charakterystyczne milczenie w sprawie gło­
śnej próby przemarszu rot kaukaskich do Kuszku, 
zapanowało wśród całej rzeszy gadatliwych zwykle 
aż do znudzenia polityków rosyjskich.

Najpoczytniejsze dzienniki poprzestają na za­
mieszczeniu znanej lakonicznej depeszy Agencji Pół­
nocnej, niektóre zaś wystąpiły jeszcze z dowodem, że 
do Afganistanu Rosya ma takie samo prawo, jak  
Y nglia... Do tych ostatnich należą Birźemyja Wie- 

dombsti, które krótko i wozłowato oświadczają, że 
jeżeli Rosya pilnuje w ogóle swej afganistuiiskiej 
granicy troskliwiej, niż imiych. to dzieje się to dla­
tego, ponieważ z całej polityki Anglii wynika, iż mo­
carstwo to wcale nie myśli o utrzymaniu niezawi­
słości Afganistanu, który między obiema stykającemi 
się potęgami powinien i musi odgrywać rolę suflera. 
Co się tyczy samego „pilnowania14 granic, to przyto­
czony dziennik dyskretnie milczy, pisząc w ogóle 
tylko o zarządzeniach angielskich, nic jednak o ro­
syjskich.

■ \ 7 ś 7 * o j 3 n . © . .

Londyński korespondent Beri. Tageblattu do­
nosi : Wiadomości o ustąpieniu Boerów z Groblcrs- 
Kloof i o przekroczeniu gen. W arrena przez Tugelę 
— uie uzyskały do dnia IG b. m. urzędowego po­
twierdzenia. Wedle Daily Mail, ma być nieprawdą, 
jakoby Boeizy cofnęli się z pod Coienso. Załogę 
w Ladysmith trapi epidemiczna dysenterya.

Urzędownie donoszą z Londynu, że załoga 
w Ladysmith daje rakietami rozpaczliwe sygnały o 
pomoc. Widocznie tedy w Brukseli wiedziano dokła­
dnie, że ostatecznie Boerom powiódł się atak na 
reduty i wzgótza angielskie; że prawdą je s t wieść
0 zepchnięciu Anglików w dolinę; że Whito lada 
dzień musi się poddać, jeżeli nie nadejdzie pomoc.

Z Durbanu donoszą pod d. 13 b. m .: W pią­
tek opuścił miasto silny oddział konny, aby udać się 
wzdłuż wybrzeża koleją ku północy. Oddział ton m a 
przez kraj Zulusów wtargnąć do Transvaalu.

Z depesz urzędowych z Pretory. pokazuje się, 
iż uie wielkie oddziały angielskie przekraczają g ra­
nicę rzeczypospolitcj orańskiej i że takie oddziały 
zauważono w okolicy Klaamberea. Wieści z Ooles- 
łiergti pomyślne, ale Anglicy gromadzą swoje siły, 
celcin rozpoczęcia akcji energiczniejszej. Postępowa­
nie Anglików w zatoce Delagoa, podjęte celem za­
trzym ania dowozów dla Boerów, ma znaczenie bar­
dzo doniosłe. Jeśli nie będą zarządzone środki, 
celem odwołania zakazu dowozu, odbije się to fa ta l­
nie na położeniu jeńców wojennych.

Poselstwo transvaalskie w Brukseli donosi, że 
nic mu nie wiadomo o nowych zarządzeniach fiskal­
nych w Transyaalu, dotyczących kopalń, a zmieniają­
cych przepisy, ustanowione na czas wojny. Nic nie 
potwierdza rozgłaszanych w tej mierze tendencyj­
nych pogłosek.

Smolka i poseł Sierakowski, człek olbrzymi i 
wielkiej siły, którego ulica nazwała lieichstagsele- 
yhcmt, byli istotnie i wśród najrozliukmiszych tłu ­
mów bezpieczni — chociaż Reichstaysetephant robił
1 samemu Smolce psikusy, bo chciał n. p. postawić 
w Sejmie wniosek o detronizowanie dynastyi i bardzo 
się przytem upierał.

Z dnia na dzień idzie coraz gorzej. „Mam 
wielką biedę —  pisze Smolka — aby posłów utrzy­
mać na miejscu... Prócz galicyjskich, którzy jeszcze 
najlepiej wytrwają, okropnie się boją, a jak  przychodzi 
do głosowania, uciekają...44

W innym liście p isze :
„Jesteśm y z protokołami posiedzeń w restan- 

cyach — zecery się porozbiegali, po części są pod 
bronią, a druków nadzwyczajnych, plakatów etc. 
okropnie wiele.

„Nie mam czasu czytać gaze t...44
Dalej w liście z dnia 25. października:
„Dziś znowu walili przez cały dzień działami 

an der Nussdorfer L w ie  i w innych miejscach. Szko­
da prochu, bo wiele szkody nie robią, a mało mają 
amunicyi...

„Dziś już nie można było dostać w całem mie­
ście kawy, śm ietanczarek nie przepuszczają i wogóle 
dowóz żywności zupełnie odcięli, nawet i wodę w je- 
dnem miejscu.44

Listy swe odsyła już odtąd pewnemi okazyami 
na Ołomuniec.

„...Idę znowu otwierać posiedzenie44 — i zaraz 
dodaje z tragicznym humorem: „w całem mieście 
nie ma mleka lub śmietanki, już od kilku dni kawy 
nie można dostać.44

(Dok. nast).

Kierownik tego poselstwa dr. Loyds, świad­
czył w rozmowie z redaktorem paryskiego Gaalois, 
że nie wierzy w atak  Boerów na Caesars-Camp. 
Raczej była to niefortunna wycieczka Anglików. Dr. 
L ryds mniema także, że ruch Boerów ku miastu ma 
za sobą wiele prawdopodobieństwa, gdyż przez to 
Joubert, uzyskałby większą swobodę w ruchach prze­
ciw Bullerowi. Leyds nie wierzy jednak w b lizk ą ju ż  
kapitulacyę Ladysmith i nie uważa jej za korzystną 
dla sprawy boerskiej. Anglicy mają w mieście ży­
wności w bród i mogą wytrzymać oblężenie przez 
kilka miesięcy. Gdyby W bite dostał się do niewoli, 
Boerom byłoby trudno 10.000 ludzi wyżywić i pilno­
wać. Aby ich strzedz, trzebaby z pola walki wyco­
fać znaczną część sił. W yjście znalazłoby się tylko 
wtenczas, gdyby się jeńców zatrudniło w kopalniach.

Niezadowoleni.
Organizacya poczt nieoraryałnych wywołała 

silne rozgoryczenie w sferach pocztowych. Od grona 
ekspedytorów otrzymaliśmy następujące pismo z prośbą
0 ogłoszenie:

„Mamy organizacyę, o której marzyliśmy od lat 
kilkunastu, której oczekiwaliśmy z upragnieniem od 
dawna, a która zachęcała nas do pracy, gdyż miała 
nasz byt polepszyć, jako tako ustalić naszą egzy- 
stencyę. N iestety dawno zapowiedziana, a tyle obie­
cująca organizacya nawet w malej części nie speł­
niła swego zadania, a nam bezradnie już ręce opa­
dają, gdy inni funkeyonarynsze, równo położeni, lopicj 
od nas stoją, a my za ciężką pracę nie mamy do­
statecznego wynagrodzenia, by żyć jakoś, by odpo­
wiednio utrzymać godność urzędnika. Przejdźmy po­
szczególne „korzyści44, jakie dotychczas z organizacyą 
zyskał ogół funkeyonaryuszy poczt nieeraryalnveh. 
W eźmj najpierw pocztm istrzów; otóż ci otrzymali 
przed nowym rokiem po kilkadziesiąt zł., jako różni­
cę między dotychczasową ich pensyę, a obiecaną 
w przyszłości, do dziś więc otrzymali to jednorazowe 
wynagrodzenie, natomiast odjęto im wiele innych 
dochodów, przez co utracili; zamiast więc polepszenia, 
strata.

Co do ekspedytorów, to ich kompletnie przy 
organizacji pominięto, a przez to, że pooztmistrze 
utracili niektóre dochody, jak awisa za doręczenie 
przesyłek i t. d., przez to zmniejszyli pensyę swym 
ekspedytorom, i ci biedni, którzy i tak są strasznie 
licho płaceni, stracili tak  wiele, że znaczna ich liczba 
woli przejść na dyurnistów, niż pracować da­
lej przy poczcie pod takimi warunkami.

Takie polepszenie bytu przyniosła organizacya 
tym białym murzynom.

No, a teraz listonosze, ci, powie każdy, wyszli 
bardzo dobrze na nowej reformie, gdyż zamiast po­
bierania opłat za listy od publiczności, otrzymają 
stalą pensyę, ale daleko do tego, tymczasem muszą 
za darmo pełnić swą służbę, gdyż dyrekcja poczto­
wa obiecała dopiero wypłacić pocztmistrzom zaliczki 
na pensye, a listonosze przez ten miesiąc, lub może 
dłużej, będą biedacy żyć powietrzem. Wielu bowiem 
było, którzy za te  zbierane centy za listy z dnia na 
dzień utrzymywali siebie i dom cały. Taka więc 
organizacya, to tyiko igraszka i omamienie.

A jakie korzyści z tej organizacji ma pu­
bliczność ?

Przed Nowym Rokiem każdy, wyczytawszy 
w gazetach, iż z r. 1900 listy będą doręczane bez­
płatnie, cieszył s ię ; niestety, radość nic długo trwała, 
gdyż za listy wprawdzie nic się nie płaci, ale za 
doręczenie przekazów, adresów przesyłkowych musi 
każdy zapłacić Ustawa, normująca te opłaty, brzmi 
wyraźnie, że za doręczenie pieniędzy, listów warto­
ściowych i przesyłek należy się płacić, tymczasem 
listonosze doręczają przekazy bez pieniędzy, adresy 
przesyłkowe bez paczek, a publiczność za to, za co 
dawniej płaciła 1 centa, płaci obecnie podwójnie, 
gdyż 3, a względnie 5 halerzy. Poczciwa ta  nasza 
publiczność płaci, co jej każą, a te opłaty w tym 
wypadku są zupełnie nieracjonalne, gdyż należy się 
tylko za doręczanie pieniędzy i przesyłek, a nie za 
doręczanie przekazów bez pieniędzy.

Publiczność interpeluje urzędników, co to zna­
czy, że ustawa opiewa inaczej, a inaczej się postę­
puje, urzędnicy zapytują się swej dyrekcyi, jak ro­
bić, ta  nic nie odpowiada, lub odpisuje, by robić po­
staraniu, a pieniądze brać. Słowem „od głodu, wojny
1 takiej reformy zachowaj nas Panie44.

Młoda jubilatka.
IV trzydziestym dziewiątym roku życia nie 

wielu chyba artystów  na świecie obchodziło jubileusz 
dwudziestu pięciu lat pracy na scenie. Na to trzeba tak, 
jak  pani Amelja Kasprowiczowa wstąpić do teatru  
prawie dzieckiem. Było to w r. 1873. U kapelm istrza 
opery lwowskiej p. Henryka Jareckiego zgłosiła się 
pewnego dnia młodziutka, ledwie czternastoletnia 
dziewczynka tw ierdząc stanowczo, że czuje w sobie 
„powołanie do tea tru 44. Nie szło jej na razie o nic 
więcej, tylko o to, aby się dyrektor „przekonał", 
jaki ona ina. głos. Dyrektor przyjął rezolutną ofertę

życzliwie, „przekonał się44 i młoda osóbka, za v o l 
ówczesnego kser >\vnika teatru, Stanisława Do’ zań 
skiego, w krótk »j drodze została aktorką.

Naturalnie /, początku trzeba b jło  się uczyć 
i zadawalniać bardzo małymi sukcesami. Lecz powo­
dzenie nie dało la siebie długo czekać. Młoda a r­
tystka w tym samym jeszcze roku śpiewała większą 
solową partyę w  operetce „Sinobrody44, a w dwa 
łata po wstąpieniu do teatralnego cechu oddano joj 
tak  „odpowiedziałną" i piękną partyę, jak  Azuceny 
w „Trubadurze" Ja k  ją  śpiewała ? O tom wiemy 
wszyscy, którzy do dziś mamy sposobność z; phwycać 
się jej mistrzowskiem wykonaniem przez p. Kaspro- 
wiczową. Od tego czasu Kasprowiczowa przeszła 
w szeregi najlepszych sił wokalnych Lwowa.

Rozwój operetki złączył się nierozdzielnie z jej 
nazwiskiem. Całego repertoaru, w którym naczelne 
miejsce zajmują przepyszne kreacye komiczne, nie­
podobna wyliczyć. Ale Kasprowiczowa była nadto 
śpiewaczką „do wszystkiego". Dziś ze swego wspa­
niałego altowego głosu o szlachetnem i rzadkiej czy­
stości brzmieniu składała ofiarę lekkiej muzie — 
jutro występowała w operze. 1 wszędzie była tak 
samo poprawną, tak  samo umiała jednać sobie gorą­
ce uznanie publiczności. Gdyby ktoś przewertował 
rccenzye dzienników lwowskich w ciągu la t 20, prze­
konałby się, że ta  wyjątkowa artystka przez cały ten 
czas odbierała same tylko pochwały.

A chwalić było za co.
Kolejno odnosiła prawdziwe tryumfy jako „H ra­

bina44, „Mignon44, „Żydówka44, W alentyna w „Hugc- 
notacli44, Aldona w „W allenrodzie44, Nedda w „Pa­
jacach44, Adalgiza w „Normie44, Trojnat w „Mindo- 
wem“, Oskar w „Balu maskowym", Izabela w „Ro­
bercie dyable44, Inez w „Afrykanec44, Santuzza w „C':t- 
yalerii44... Zawsze skromna, mcreklamowana przez 
nikogo, zaćmiewała nieraz rozmaite „gwiazdy44. Pa­
miętamy wszyscy, gdy przed kilku laty na scenę 
lwowską weszła poprzedzona olbrzymim rozgłosem 
pierwsza opera Mascagniego. Santuzza stała  się mo­
dną, toteż jaka tylko znakomitość zawadziła o Lwów, 
przedstaw iała się w tej partyi. Mało która postać 
operowa w tak  krótkim czasie pokazała się w tylu 
interpretacyach. Nareszcie pewnego razu, gdy wszy­
stkie „gwiazdy44 wyjechały, zaśpiewała Santuzzę 
Kasprowiczowa. I  odniosła taki tryumf, że „gwiazdy44, 
gdyby były w teatrze, byłyby speumością... zbladły.

Najulubienszą jednak kreacyą Kasprowczuwoj 
pozostała „H alka44. W niej ukaże się sympatyczna 
nasza śpiewaczka dziś, w swój jubileuszowy wieczór. 
Przygotowują się dla niej owacye i to będą napraw­
dę owacye, płynące z serca. Kasprowiczowa je s t tak 
na wskroś lwowską artystką, jak mało która inna. 
Prócz dwóch przelotnych wycieczek do Poznania i 
Petersburga, tu taj upłynęła cała jej karyera. Dzisiej­
sza uroczystość jubileuszowa będzie więc prawie 
rodzinną. c.

I Towarzystwa politoctaitnego.
Wczorajszo zebranie zagaił prezes Tow. profesor 

Fiedler, oddajac cześć pamięci zmarłego prezesa Od­
działu w Przemyślu, śp. inżyniera Michała Zajączkow­
skiego. Życiorys zmarłego z wyłuszczeniem wielkich 
jego zasług około rozwoju techuictwa krajowego, poda 
organ Towarzystwa w najbliższym numerze.

Wydział Towarzystwa uczcił pamięć zmarłego 
złożeniem wieńca na trumnie. Oddział przemyski zaś 
ofiarował znaczną kwotę na cele oświaty narodowej, 
by dać wyraz uczuciom, jakie żywił przedwcześnie 
zgasły jego prezes.

Z kolei zabrał głos inżynier z Jasła, p. Michał 
Kornelii i wygłosił jędrnie a wyczerpująco historyę 
regulaeyi Dunaju.

Przed dziewięciu laty, w  chwili, gdy otwarcie 
„Żelaznej Bramy" było ideałem europejskich sfer han­
dlowych, po odbyciu podróży na miejsce i zbadaniu 
terenu progów, tj. łożyska Dunaju pomiędzy Moldawą 
a Orsową, wygłosił prelegent w Towarzystwie poli- 
tecliuiczuem we Lwowie wykład, wyjaśniający cele 
i warunki kolosalnego tego przedsiębiorstwa, przeka­
zanego do wykonania Austryi traktatom berliński'™ 
Dziś, po ukończeniu tego dzieła, poczuwa się prelegent 
do obowiązku obznajomić kolegów z hisloryą jego  
wykonania i korzyściami, które, niestety, zawiodły 
oczekiwania niemal całej środkowej Europy.

Przedsiębiorstwo wziął na siebie rząd węgierski, 
lecz napotkał zaraz z początku na trudności niemal 
uie do pokonania.

Przeprawa przez „Żelazną Bramę" t. j. koryto 
Dunaju pomiędzy Moldawą i Orsową, przedstawiała 
poważne niebezpieczeństwa, z powodu olbrzymich spa­
dów na bardzo krótkich przestrzeniach, wirów, w y­
krętów, szybkiego prądu i gwałtownego zwężania się 
koryta. Celem usunięcia owych szkopułów rozpoczęto 
jeszcze za czasów Trajana stosowne roboty, ślady ich 
do dnia dzisiejszego oglądać można na brzegach 
i w łożysku rzeki.

Zużytkowano nawet zwieziony przez Rzymiau 
materyał, to jest stare tamy, usypane z kamieni.

Największą trudność, o którą rozbiły się przed 
wiekami zamiary państwa Rzymskiego, stanowiło 
i u schyłku XIX. stulecia pogłębienie skalistego koryta

łisfi Sisaraawstł i  s ć z o n  z im o w y
na suknie  d am sk ie , bluzkif h alk i , bieliznę nieską, 

d a m s k ą  i dziecinną, poleca n a j tan ie j
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Dunaju, a to z powodu twardości kamienia i gwałto­
wnego prądu wody.

Rozesłano inżynierów po całej kuli ziemskiej, ce­
lem poznania sposobów rozsadzania skn) podwodnych: 
wszelkie jednak wypróbowane metody okazały się w da­
nych warunkach nie do użycia. Rozpoczęto więc do­
świadczenia na własną rękę. Gdy zawiodła metoda au- 
stryackiego pułkownika Lauera, użyto olbrzymiego młota 
parowego, lecz i ten z powodu chwiania się okrętu 
Zawiódł.

Próbowauo następnie wiercić otwory w dnie rze­
ki zapomocą walcowego środka pomysłu Toutanny i 
Todeska. Nowy zawód. Oprawa walca ścierała s ię ,  
wypadały z niej dyamenty i świder, kosztujący prze­
szło SOU zł., musiano odrzucić.

Pierwsze dodatnie rezultaty osiągnięto dłutem 
z miękkiej stali o wadze 12 ton, a sile uderzenia 70  
ton. Otwory na naboje dynamitowe wiercono świdrem  
krzyżowym, dla uniknięcia zaś wychyleń świdra sku­
tkiem falowania statku, ustalono statki wiertnicze za 
pomocą wind, ustawionych na brzegacli rzeki, na no­
gach drewnianych lub żelaznych, stojących na dnie 
rzeki.

W wywierconych z takim trudem otworach, umie­
szczano naboje dynamitowa i zapalano je równocześnie, 
okazało się to jednak niepraktycznem. Równoczesna 
eksplozya umieszczonych obok siebie nabojów dawała 
zte rezultaty, a w korycie tworzyły się między otwo- 

W ran ii stożki, które osobno trzeba było rozbijać.
Zapalano miny zapomocą iskry elektrycznej, 

a zmieniany kilkakrotnie system zapalania, przy użyciu 
systemu żarowego" i przy wprowadzeniu t. zw. „Pal­

ników bezpieczeństwa", zapobiegł wreszcie ustawicznym 
katastrofom i wypadkom, spowodowywanym przedwcze­
sną eksplozya miny.

Doświadczenia te opłacono drogo; niestety i 
krwawo. W przeciągu pięciu lat, z sześciu statków 
wiertniczych, pięć wyleciało powietrze, 84 ludzi po­
stradało życie, setki okaleczały.

Po rozsadzeniu dna rzeki, osobne statki, zwane  
„bagrowmikami", oczyszczały duo rzeki, a specyalnej 
konstrukcyi parowiec kontrolował dokonaną pracę i u- 
suwal jej błędy.

W samej „Żelaznej bramie” rozbijano dno kilo­
fami, a z rozbitego materyalu budowano tamy, roboty 
tam bowiem odbywały się na terenie suchym. Kanał, 
zamknięty z obu stron, otwarto dla Dunaju dopiero po 
ukończeniu robót.

Po zwyciężeniu trudności rozsadzenia koryta 
rzeki, szły już dalsze roboty w raźuem tempie. Opóźniały 
ukończenie przedsiębiorstwa tylko zmiany pierwotnego 
projektu, jakie już podczas budowy musiano poczynić.

Wypadło mianowicie pogłębić kanał o 1 metr, 
zmienić trasę kanałów i tam, a wreszcie zbudować sta- 
cyę dla przeładowywania ciężkich statków, kursujących 
na dolnym Dunaju.

Regulacya, której koszt obliczono na dziewięć 
milionów, kosztowała przeszło dwadzieścia, a rezultaty 
mimo to są smutne. Warunki dla żeglugi nie polepszyły  
się, a kto wie, czy nie zeszły na gorsze.

Ani regulamin jazdy przez „Żelazną bramę", ani 
też sprawozdania techniczne na podstawie dat, dostar­
czonych przez przedsiębiorstwo nie wyjaśniają sytuacyi. 
Faktem jest, że komisya, która objechała cale koryto 
„Żelaznej bramy" przed jej otwarciem dla ruchu mię­
dzynarodowego, skonstatowała, iż bezpiecznie przejecłiać 
je mogą tylko statki, zanurzające się na półtora metra. 
K o r y t o  j e s t  z a t e m  z a  p ł y t k i e  d l a  s t a t k ó w ,  
k u r s u j ą c y c h  n a  d o l n y m  D u n a j u ,  k t ó r e  n u ­
r z a j ą  s i ę  n a  2 m e t r y ,  d l a  k t ó r y c h  z b u d o ­
w a n o  s t a c y ę  d o  p r z e ł a d o w a n i a  n a  t e r e n i e  
w ę g i e r s k i m .  v

Omyłka o 1 metr 20 entm., która zaszła przy 
obliczeniu najniższego stanu wody ua poszczególnych  
progach, jest powodem zawodu, jaki spotkał świat han­
dlowy.

Wygórowane opłaty, pobierane przez rząd za ho­
lowanie statków, budzą obawę, iż ruch transportowy 
do południowych Niemiec zwróci się ua drogę morską. 
Wymownym wyrazem niezadowolenia z tego powodu 
jest petycya, wniesiona przez Towarzystwa żeglugi na 

„ Dunaju do ministerstwa w Wiedniu.

Jan z Kolna.

1814) zwróciły uwagę Humboldta, który też wspomniał 
o Janie z Kolna w  dziele, wydanein w  Paryżu w ro­
ku 1887. Z pisarzów polskich o Janie z Kolna, jako 
odkrywcy Ameryki, wspominali: Maciejowski („Piśmien­
nictwo polskie", t. II., str. 735), Sowiński, Zmicho- 
wska („Wykład nauk"), Czarkowski („Krótki wykład  
geografii powszechnej"), Antoni Oleszczynski („Wspo­
mnienia o Polakach") i Józef Supiński.

P. Jezierski zachęca do poszukiwań w archiwach 
gdańskich, norwegskich i duńskich, aby dowiedzieć się  
bliższych szczegółów o Janie z Kolna i rozległości j e ­
go odkryć, oraz o nazwach, któro im nadawał; wiemy  
bowiem dotąd bardzo mało, wartoby przecież wiedzieć  
więcej o Polaku —  odkrywcy Ameryki.

Badacze dawno już odszukali rozmaite dokumen­
ty, stwierdzające, że przed Kolumbem byli w Ameryce 
inni śmiali żeglarze europejscy. Do tych śmiałków in­
nych narodowości dołączyć należy także i rodaka na­
szego, Jana z Kolna mazowieckiego. Imię jego przy­
pomniał obecnie p. W. Jezierski w e W szechświacie, 
cytując wszystkie dokumenty, sprawy jego dotyczące.

Jan z Kolna był marynarzem naprzód w służbie 
u Gdańszczan, później u Duńczyków i jako komendant  
ich okrętów przybył do Labradoru w  r. 1476, a więc 
na lat 16 przed Kolumbem. Wiedzieli o tem uczeni 
już przed wiekami. Pisze bowiem o Janie z Kolna Mi­
chał Gomara w  dziele, wydanein w r. 1553 w  Sara- 
gosie p. t. „Historia de les Iiudias", zowią go Joau 
Seolno. Coruelius Wytfiet wspomina o nim w  r. 1599  
w dziele swem „Descriptionis ptoleiuaiceae augmen­
tinu" (L oysI d J i), a Jerzy Horn w  r. 1671.

Badania Lelewela („Krótka historya geografii",

Kronika miejscowa.
L w ó w ,  18 stycznia.

J u t r o :
— 19 stycznia. Piątek, Ferdynanda.
— W schód stoiica o godzinie 7 minut 50, zachód o godz. 4

m inut 03.
— O godzinie 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka „Wielkie

figury".
D la  n au czycie li szkół ludow ych  robi 

gmina bardzo wiele. Każda prośba o regulaeyę plac 
spotyka się z... obszerną dyBkusyą w Radzie, w czasie 
której mówi się wiele o tem, że nauczyciel czy na­
uczycielka powinni w szkole uczyć pełną liczbę go­
dzin, sprawę zaś samą odracza się. To ojcowskie tra­
ktowanie, bądź co bądź funkeyonaryuszy gminnych, 
przebija we wszystkich sprawach, w których nauczy­
cielom mogłoby chodzić, i zupełnie słusznie, o pospiech. 
Marzeniem każdego z młodszych nauczycieli jest uzy­
skać patent „nauczyciela stałego", choćby po kilkuna­
stu latach służby. Gdy otwartym zostanie konkurs do 
takiej posady, wuet zjawia się do niej kilkunastu kan­
dydatów, rozpoczyna się gonitwa i prośba o to, co się 
każdemu z tych białych murzynów słusznie należy.

Jeżeli drżenie niecierpliwości ogarnia każdego 
z kandydatów, to nie spieszy się wcale sferom kom­
petentnym. Rozpisano n. p. konkurs na trzy nowe po­
sady stałych nauczycieli przy szkołach miejskicli ludo­
wych. Jeden konkurs upłynął jeszcze w lipcu, dwa 
iune w sierpniu; zgłosiło się kilkunastu kandydatów, 
a Rada szkolna okręgowa raczyła dopiero przed kilku 
dniami załatwić tę sprawę. Na tem jednak nie koniec. 
Propozyeya Rady szkolnej idzie do magistratu, gdzie 
sprawa musi być szczegółowo obrobioną, z magistratu 
do sekcyi szkolnej Rady miejskiej, stąd dostaje się 
dopiero ua posiedzenie pełnej Rady, lecz i tu jeszcze 
nie koniec, rzecz bowiem wymaga jeszcze zatwierdze­
nia Rady 6zkoluej krajowej.

Jeżeli każda iustaucya zechce tak długo bawić 
się tą sprawą, jak Rada sznolna okręgowa, to gratu­
lujemy nauczycielom patronatu.

N abożeństw o żałobne za duszę ś. p. Hen­
ryka N a g ł a ,  członka naszej redakcyi, odbędzie, się 
jutro w piątek o godzinie 10 rano w kościele OO. Ber­
nardynów.

Św ięto Jordanu, Ludu tysiące. Wszystko tło­
czy się do Rynku, gdzio w studni od ulicy Ruskiej 
dokonywa się ręką areypasterza święcenie wody. 
Święto czysto ruskie, w uroczystości biorą jednak  
udział Polacy i liusiui. Studnia ozdobiona zielenią. 
Nimfa, królująca przez cały rok na zwierciadle wody, 
w tym jednym dniu przykryta drewnianą wiozą, ozdo­
bioną chorągwiami o barwach papieskich i kra­
jowych.

Procesyę z Wołoskiej cerkwi prowadzi metropo­
lita w otoczeniu ca lej kapituły. Dokoła studni grupują 
się dygnitarze świecoy i kościelni, mimo zimna chór 
alumnów śpiewa pobożne hymny w ciągu eałej uro­
czystości. „H ospodtj p o m y lu j" i „ Św ia tu] Hoże''1 roz­
lega się potęznem echem wśród murów Rynku, hymny  
przerywa muzyka wojskowa swojomi tony. Uroczystość 
zbliża się ku końcowi. Słychać ostry glos komendy 
wojskowej i chrzęst karabinów. Ogólne oczekiwanie,  
nagle odgłos strzałów rozlega się w powietrzu, poczein 
muzyka przygrywa kilka pierwszych taktów hymnu 
ludowego.

Modły skończone, procesya wraca do cerkwi, 
tłum zaś rzuca się z dzbankami i konwiami i czerpie 
święconą wodę. Rozpoczyna się walka o gałązki, zdo­
biące studuię, a mające dla ludu cudowne własności, 
poczom ruch słabnie, Rynek pustoszeje i przybiera 
dawne szaty względnego ruohu, względnego spokoju.

P. D ąm bski objął już departament sauitarny 
Wydziału krajowego.

Znowu w ynalazek . Zamieszkały we Lwowie  
Stanislawowianin, Włodzimierz Jachno, skonstruował 
aparat, zwany „telefono-grafofon” i uzyskał na niego 
zastrzeżenie ministeryalne, na mocy którego wniesie 
wkrótce podanio o patent. Aparat ten zapisuje za po­
mocą prądu elektrycznego z odległości kilkunastu mil 
głos na płycie szklanej, z której naodwrót pismo mo­
żna reprodukować w  glos. „Telefono-grafofon" składa 
się z dwóch skizyuek, jedną nazwa! p. Jachno „Reac- 
tor“, a drugą „Reproduktor". „Reactor" przyjmuje fale 
głosowe i zapisuje je na płycie szklanej, a „Reproduk­
tor" odnawia pismo w glos, czyli reprodukuje. Raz za­
pisany glos można reprodukować tysiące razy, bez 
uszczerbku aparatu i piyt. Co najważniejsza, że glos, 
kiedy się automatycznie zapisuje, można równocześnie

i słyszeć przez słuchawki telefonowe umieszczone przy 
„Reactorze". Wynalazca spodziewa s ię ,  że „telefoao- 
grafofou” zastąpi w przyszłości telefony, telegrafy, a 
w dalszym zakresie i fonografy. Naturalnie fachowcy 
dopiero będą mogli ocenić te różowe nadzieje.

W ytw órczo-handlow a spółka przyborów 
szkolnych rozpoczęła już swoje czynności, dzięki ener­
gii ludzi, stojących ua czele tego sympatycznego i 
wielce pożytecznego stowarzyszenia. Dziś posiada już 
spółka na składzie własnego wyrobu zeszyty i notatki 
i może je po cenach jak najniższych odstępować swo­
im członkom. Wyroby te, nie ustępując w dobroci w y­
robom obcokrajowym, świadczą wymownie o tem, że 
miliony mogą przy dobrej woli społeczeństwa pozo­
stać w kraju, że nie potrzebują do zysk obcych.

Z przyjemnością zaznaczamy fakt, że spółka za­
warła umowę z warszawskimi fabrykantami ołówków. 
Wyroby ich okazują się doskouałemi, cena zaś —  mi­
mo cła —  nie przewyższa ceny ołówków Hart mu- 
tbowskich.

Wobec tego, że stowarzyszenie to ma ua celu 
stworzenie nowego źródła pracy w kraju, że zarazom 
myśli o stworzeniu bezpłatnych burs i fundaeyj sty- 
pendyjuych dla dzieci uauczycieli szkól ludowych —  
spółka może śmiało liczyć ua poparcie całego społe­
czeństwa, ua poparcie tycli, którym na sercu leży ro­
zwój przemysłu i dobrobyt kraju. Spółka ta jest sto­
warzyszeniem zarejestrowauem, a wysokość udziału 
wynosi 20 koron. Prezesem jej jest profesor uniwer­
sytetu dr. Antoni Kalina, dyrektorem zaś i duszą po­
wziętej myśli nauczyciel ludowy, p. Mikołaj Budza- 
nowski.

P an i A bram ow iczow a, matka otrutej gazem  
Maryi Abramowiczówny, wyzdrowiała już i wie o nie­
szczęściu, jakie ją spotkało. Przyjęła je z rezygnacyą  
religijną. W tycli duiacli wraca lia Ukrainę. Zwłoki 
Maryi będą ze Lwowa przewiezione do rodzinnego ma­
jątku Sofinopol pod Humaniem.

P olszczyzn a  w  sądzie krajow ym . W gma­
chu sądu krajowego cywilnego koto Jezuitów, wisiał 
wspaniały okaz polszczyzny urzędowej. Dostarczono go 
nam w oryginale. Brzmi t a k : 

w Środę 
Rozprawy Audęcejno 

Senat Iszy w Sali No l i t y  
Senat lig i w Sali No 13ty 

Rozprawy sporne 
w Sali No 12ty J. P. Prazedynt 
Ogodzinio l i t e j  stare terminu 

Oralne w Sali No 13ty
Tow. m uzyczne wyprowadza się dnia 1 lu­

tego z gmachu skarbkowskiego i przenosi się do domu 
pod 1. 8 przy ul. Czarnieckiego, gdzie zajmie wygodne 
ubikacye na pierwszem piętrze.

Z hum orystyki dziennikarskiej. Jedno 
z pism konserwatywnych we Lwowie zdaje sprawę 
z odczytu ks. prałata Lenkiewicza, wygłoszonego w Czj - 
tolni katolickiej, i w zapale retorycznym popełnia na­
stępujący wesoły nonsens:

„Słuchacze nagrodzili prelegenta serdecznymi 
oklaskami, dając tein wyraz wdzięczności za treściwe 
i barwne omówienie pierwszej części przedmiotu, okra­
szane tu ówdzie j o w i a l n y m  h u m o r e m ,  którym 
ks. prałat Lenkiewicz zwykł uiezrównanie zabarwiać 
wszystkie swe, zresztą bardzo treściwe i fachowo 
z d z i e d z i n y  t e o l o g i i  przemówienia”.

Paradno jest to połączenie jowialnego humoru 
i —  teologii.

P raca  m łodzieży. Siódme posiedzenie akade­
mickiego Kółka przyrodników odbędzie się dnia 21 
bm. w  san chemii instytutu chemicznego o godzinie 
10Vż rano. Na porządku dziennym 1) Wykład akad. 
Witwiekicgo: desioń w państwie rośliuuem, 2) Sprawa 
wycieczki do cukrowni w Przeworsku.

U n iw ersytet ludow y im. A Mścicie-vi- 
CZa. Oddział lwowski Towarzystwa Uniwersytetu lu­
dowego wybrał na waluem zgromadzeniu z dnia 12 
b. m. przewodniczącym p. Ludwika Kulczyckiego, 15 
członków zarządu oraz delegatów na walne zgromadze­
nie całego Towarzystwa.

Z Tow. h isterycznego. Walno Zgromadze­
nie odbędzie się w sobotę 20 stycznia o godz. 6 w ie­
czorem w  gmachu uniwersyteckim. Porządek dzienuy: 
Sprawozdanie z czynności wydziału i komitetu redakcyj­
nego za rok 1899. Referent sekretarz dr. L. Pinkel. 
Wybór wydziału i komitetu redakcyjnego na rok 1900.  
Dr. Fryderyk Papee odczyta pracę: „Litwa w ostat-
uiem dwunastoleciu Kazimierza Jagiellończyka".

Stan pow ietrza. Od rana pada śnieg. Termo­
metr wskazywał w południe -j- 1° R.

Kronika krajowa.
T ortury w  Sam borze. K ury er Drohobyelci 

donosi: „Niespodzianie przedostaje się wieść z sąsie­
dniego miasta Sambora, że tam na policyi ludzi tortu­
rowano przy badaniu do przyznawania się. I niestety 
straszne, ohydne te wieści są prawdziwe. Znaną idyo- 
tkę Chnję Medlinger zamykano często do aresztów 
miejskich na 2 — 3 dni i nie dawano jej jeść. Do „ba­
dania" używano bastonady, t. j. bito w obnażone pię­
ty, a usta zatykano, niemniej używano żelaznych pier­
ścieni, któremi palce ściskano aż do pęknięcia kości, 
tak, iż krew z pod pazuogei tryskała strumieniem. Nie­
których aresztowanych związywano, a pomiędzy zw

d la  p rzek on an ia  s i ę  o ja k o śc i i  dobroci p o l e ­
can ych  przczesnn ic RŁ'MÓW do h erb aty  u mia­
nowicie: litr  po ct., 1 z l .  I*3t>, ,
2 '— itp , ta k  na m iarę  w każdej ilo śc i, ja k o  - 

te ż  w  m ały  cii, uói i  ćw ierć  b u te lk ach

i  l i
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zane członki wpychano drążek, zapotnoeą którego pod­
noszono związanego do góry i rznenno o ziemio; aby 
krzyki i jęki ir'o wydostawały się na zewnątrz, zaty­
kano delikwentom usta. Pomimo tego jednak nieraz 
wydostawały się straszne krzyki i jęki boleści aż na 
chodniki rynkn tak, iż ludzie stawali i ponuro w stro­
nę aresztów miejskich spoglądali. Jeżeli który poli- 
cyant uio mógł być tak okrutnym i wzbraniał się mę­
czyć wybraną ofiarę, traci! służbę. Po zamkniętych, 
a głodzonych, nie dopuszczano nikogo, by kawałka 
chicha nie podał. Ślusarz, który te narzędzia do tor­
tur sporządzaj, przedkładał za nie rachunek magistra­
towi, a kasa wypłacała. 1 to wszystko działo się nie 
na wsi w górach, lub w jakim zapadłym zaką­
tku kraju, lecz w miejcie obwodowem, pod okiem 
władz".

W  uzupełnieniu wiadom ości podanej w Nr. 
2 ł  S Iowm Polskiego, o konkursie ogłoszonym na pro­
jekt pomalowania kaplicy królowej Zofii w Krakowie, 
dodajemy, że p r o g r a m  konkursu i rysunki kaplicy 
królowej Zofii przy katedrze na Wawelu, wydaje za 
zgłoszeniem kierownik restauracji, radca budów. prof. 
S. Odrzywolski w Krakowie.

P ani S iem a szk o w a , znakomita artvstka 
dramatyczna, pożegnała Kraków dwoma występami 
w „Oblubienicy inorza“ i „Zaczarowanym kole*. Dzien- 
ifiki krakowskie żegnają serdecznie artystkę, przeno­
szącą się, jak wiadomo, na stule do teatru „Rozmai- 
tnści“ w Warszawie.

5S la t  służby. Po 56 latach służby przeszedł 
w stan spoczynku inspektor policyi krakowskiej p. 
Herman Feldman, ojciec znakomitego artysty i ula­
li e l e a  naszej publiczności. P. Feldman odbył swego  
czasu kampanię r. 1848 i 1849 pod Radeckim, po- 
ezem wstąpi! do służby policyjnej, gdzie się odznaczył 
zarówno wielkim sprytem, jak uczciwością i sumienno­
ścią, która mu zjednała powszechny szacunek. Do naj­
większych sukcesów jo Feldmana należy odzyskanie 
skarbu wartości ‘210 .000  zł. zrabowanego w kościele 
Maryaekim Kiedy mu wówczas kapituła krakowska 
ofiarowała znaczną nagrodę pieniężną —  nie przyjął 
jej. Innym wielkim sukcesem p. Feldmana było w y­
śledzenie i uwięzienie defraudanta Landesbergera, któ­
ry uciekał w świat z ukradzionemi 138.000 zł. i 
70.000 rubli. P. Feldman ma trzech synów: jeden, 
Franciszek, jest komisarzem policyi w Wiedniu, drugi, 
Maurycy, 1 apitauem we Lwowie, trzeci, Ferdynand, 
jest artystą naszego teatru.

R ozkosze kolejow e. Jeden z czytelników pi­
sze do nas: Wyczytawszy kikakrotuie o „wygodach*  
na kolejach państwowych na głównych szlakach, chciał­
bym choć po Krotce oddać sprawiedliwość „dogoduo- 
ścioin" na pobocznych szlakach kolejowych. Do takich 
wyposażonych we wszelkie wygody należy szlak 
Stauistawów-Husiatyn. Zaopatrzywszy się w bilet jazdy, 
wsiadasz na stacyi w Husiatynie do wagonu. Po wej­
ściu do wagonu owiewa cię orzeźwiające zimno, bo 
nie przeczypiono wcześuiej maszyny, aby ogrzać po­
jedyncze wozy. Nim tedy rozinarzną się rury. nim 
ogrzeje się choć troszkę wagon, ujeżdżasz nieraz mil 
kilka, myśląc o tern, czemby się okryć, wyjechawszy  
z domu, a nie zaopatrzywszy w ciepłą odzież.

Nie koniec jednak na tein.
Na najbliższej stacyi wyjeżdżarz; naraz pociąg 

zwalnia; przerażony, coby mogło zajść, wychylasz gło­
wę i dowiadujesz się, że będą „szybować" t. j. przy­
czepiać wagony towarowo. Myślisz sobie: „Niech tam “, 
lecz w tejże chwili, kiedy spokojnie siedzisz w wa­
gonie, naraz słychać silno uderzenie i pakunki lecą ci 
na głowę i nogi. A kiedy wzburzony interpelujesz o to 
naczelnika stacyi, otrzymujesz zadośćuczynienie, że to 
już się nie stanie...

Do nierzadkich wypadków należy nie ogrzewanio  
poczekalni II. kłusy na wielu stacyach wspomnianego  
szlaku. Za to płaci się gotówką.

U niw ersytet ludow y na prow incyi. Pier­
wszy wykład dla włościan , ,0  ziemi, słońcu i gwia­
zdach” odbył się w Terkach pod Przemyślem, u słu­
chało go w obszernym lokalu Czytelni blisko 300  wło­
ścian z okolicznych wsi. Pytaniom i wyjaśuiuniom nie 
było wprost końca i prelegent inż. L i b a ń s k i  musiał 
przj/zec, że w najbliższym czasie Uniwersytet ludowy 
urządzi szereg wykładów w Medyce w czasie dogo­
dnym dla wszystkich okolicznych miejscowości. Wykład 
z dyskusyą trwał przeszło trzy godziny.

Wykład tego samego prelegenta w Sanoku dnia 
14 bin., ściągnął niebywałą liczbę słuchaczy, bo po­
nad 600 w sali „Sokoła", (miejscowej inteligeucyi i 
robotników fabryki Lipińskiego). Po dwugodzinnym wy­
kładzie przyjętym hucznymi oklaskami, wiele osób za­
pisało się na członków Towarzystwa.

Dodajemy, że prelegent poprzedził wykład swój 
gorącem przemówieniem do zebrauyeh o znaczeniu 
rzerzenia oświaty wśród naszego narodu i zachęcał 
obecnych do pracy wdzięcznej w tym kierunku.

Stanisław ów ,, 16 stycznia. Rocznicę powstania 
styczniowego będziemy obchodzić w roku bieżącym 
nieco odmiennie, aniżeli w latach poprzednich. Przy­
znać też potrzeba, że programy dotychczasowe tych 
uroczystości mocno się przejadły i owe popisy mitzy- 
kalue, żadnej łączności z uroczystym nastrojem chwili 
nie mające, porządnie były nudne i wcale sensu nie 

^ miały. Otóż, postanowił „komitet obywatelski", zajmu­
jący się urządzeniem uroczystych obchodów narodowych.

iżby program tych obchodów radykalnie zmienić. Po­
pisy muzykalno wyrzucono zupełnie, natomiast zapełnić 
postanowiono cały wieczór sinnemi przemówieniami, 
mianowicie jednego z uczestników ostatniej walki na 
rodowej, prze.flstnwiciola młodzieży i rękodzielników. 
Rosztę programu wypełni śpiew chóralny i deklainncya, 
zakończy zaś obchód odśpiewanie przez całą publi­
czność jednego z hymnów narodowych.

Taki program obchodu jest w każdym razie wię­
cej do rzeczy, aniżeli dotychczasowe szablonowe niby 
koncerty. Podaję wiadomość o tent dzisiaj, -'la użytku 
innych komitetów, które może zechcą takżp zmianę ta­
ką w urządzeniu obchodów narodowych wprowadzić, 
o ile będzie to im możelme ze względu na brak mó­
wców. Wszyscy od obowiązku takiego publicznego usu­
wają się, wymawiając się najprzeliczniejszymi powoda­
mi. Najczęściej przyczyną takiej abstyneucyi jest sta­
nowisko urzędowe komitetowych. A przecież w Cze­
chach urzędnicy rządowi, polityczni nawet, biorą w ż y ­
ciu publicztiem żywy udział i uikt im tego za zbrodnię 
nie poczytuje.

Dwukrotnie wystąpiła u nas Nadiua Sławiańska 
z oryginalnym swoim chórem kozackim i jeszcze ory­
ginalniejszą orkiestrą „bałałajka". Teatr oba razy był 
pełny* nie brakło także i włościan z okolicy i księży 
ruskich. Rosyjskich śpiewaków nagradzano gorącymi 
oklaskami, a nawoływaniom „sławno" nie było końca, 
kiedy chór pani Sławiaiiskiej zanucił piosukę na cześć 
„prawosławnego cara“.

Śpiewacy rosyjscy odjeżdżają stąd do Stryja, a 
w sobotę i w niedzielę wystąpią we Lwowie.

P rzem yśl, 17 stycznia. Nic dziwnego, że ro­
botnik wiejski masami garnie się do Prus, gdyż zapo­
trzebowanie rak jest tam silne, a płaca w stosunku do 
cen robocizny w Galicyi bardzo znaczna. I tak: ro­
botnik, otrzymujący przez tutejsze biura stręczeń ro­
botę na roli w Poznańskiem, lub inr.ej prowincyi kró­
lestwa pruskiego, ma jazdę tam i napowrót bezpłatną, 
wikt, pomieszkanie i pościel, a wypłacają mu miesięr 
cznie od ‘20 do 24  koron, zaś kobietom i dziewczętom 
od 18 do 20 koron. Nadto biura nie pobierają za po­
średnictwo od robotników zacnej zapluty. Robotników 
zamawia przeważnie instytucya rządowa, t. zw. „Lau- 
des-CuIturrath".

Tymi dniami około 300  murarzy z Przemyśla, 
Jarosławia, Leżajska, Łańcuta i Sieniawy udało się do 
Wrocławia, gdzio rozpoczęto budowę wielkich zakładów 
fabrycznych. Galicyjscy murarze konkurują tam z nie­
mieckimi kolegami, bo zaofiarowmli swą pracę za cenę
0 połowę niższą, jakiej żądali tamci.

Przed trybunałem orzekającym sądu karnego od­
była się dzisiaj rozprawa przeciw Józefowi Budzikowi, 
eksorganiśoie ks. Stojalowskiego, który na wiecu sto- 
jałowczyków w Jarosławiu mial naruszyć cześć, nale­
żną zmarłym dzionkom domu cesarskiego, a mianowi­
cie pamięć ces. Józef? II. Trybunał uwolnił atoli Bu­
dzika od oskarżenia, bo świadkowie zeznali, że był 
najzupełniej pijany.

Stryj, 16 stycznia. W grudniu ubiegłego roku 
odbyły się w  całej Galicyi zgromadzenia kolejarzy, 
protestujące pizeciw ostatniej regulacji plac. Takie 
zgromadzenie miało się odbyć i w Stryju, lecz tutej­
sze starostwo nie pozwoliło na nie, motywując swój 
zakaz tern, że niejasny byt porządek dzienny. Obecnie 
ponownie wnieśli tutejsi kolejarze podanie o zgroma­
dzenie, na które tymczasem otrzymali pozwolenie. 
Zgromadzenie to odbyło się w niedzielę 14 bm. w sali 
magistratualuej, a przybyło kolejarzy ze Stryja i oko­
licy do 600.

O położeniu kolejarzy i regulacji plac przema­
wiał Józef Sehiffler z Przemyśla. Następnie przema­
wiało kilku kolejarzy o stosunkach, jakie panują na 
kolejach państwowych, puczem uchwalono rezolucyę 
protestującą przeciw ostatniej regulacji plac, oraz 
wzywającą obecnych do silnego organizowania się i 
zapisywania się do państwowego związku kolejarzy.

Obie rezolucje uchwalono jednogłośnie. Zgroma­
dzenie trwało cztery godziny. Po skońezoiiem zgroma­
dzeniu zebrani rozesz li się spokojnie.

Janów , 15 stycznia. Wczoraj przybył do Jano­
wa p. Julian Nowakowski, inspektor okręgowy szkól 
ludowych, w  celu założenia tu spólkowej kasy, syste­
mu Raiffeisena. Znaczna liczba inteligeucyi miejscowej
1 mieszczaństwa zebrała się w sali budynku szkolnego, 
gdzie p. Nowakowski przedstawił potrzebę założenia 
kasy spólkowej, systemu Raiffeisena, któraby była 
dźwignią ubogiej ludności. Poparty przez ks. Kono- 
walca, miejscowego parocha, obrz. gr. kat., trafił do 
przekonania zebranego mieszczaństwa, gdyż zaraz trzy­
dziestu kilku zapisało się do spółki. Janów jestto mia­
steczko ubogie, grunta ma piasczyste, więc tani kredy t 
jest potrzebny, gdyż podżwiguąlby -ubogie mieszczań­
stwo z nędzy. Wdzięczni przeto jesteśmy p. Nowakow­
skiemu za trudy, k.jro poniósł dla nas.

LatbLeń, 17 stycznia. Jak corocznie w święto 
Trzech Króli urządzili pp. Bruuiccy w miejscowej o- 
chronce tale dla malej dziatwy, jak również i dla mło­
dzieży szkolnej drzewko. W obszernej i pięknie przy­
strojonej sali zgromadziły się dzieci wieśniaków i miej­
scowa inteligencja, wypełniając obszerną salę az po 
brzegi. Rodzina pp. Brunickicli była przedmiotem ser­
decznej owacyi.

Z ziem polskich.
Kolej tomaszowska,. K urjer codzienny otrzy­

muje wiadomość, że rozpoczęcie budowy kolei toma­
szowskiej ulegnie znowu zwłoce. Pomiędzy głównym, 
koncesyonnryuszem Maurycym lir. Zamoyskim a kapi­
talistą rosyjskim Polakowem, zawarty został układ fi­
nansowy co do podjęcia wspólneini siłami tego przed­
siębiorstwa. Otóż od swego udziału cofnął się obecnie 
Polakow. tracąc znaczną sumę wadyalną, skutkiem 
czego budowa kolei do czasu zawarcia inuej kombina­
cj i  fiuansowej musi być wstrzymana. Układy z finan­
sistami warszawskimi już poprzednio przed umowa 
z Polakowem uie doszły do skutku.

W ybuch sm oły. W Radoniach, pod Grodzi­
skiem w Królestwie, w browarze p. Kielezewskiego, 
odbywało się wylewanie beczek sm ołą, co wypełniał 
majster browaru z parobkiem. Gdy jedną beczkę za­
częto wylewać, ta się zapaliła. Obecni, chcąc stłumić 
ogień, zatkali beczkę, lecz w tejże chwili nastąpił wy­
buch tak silny, że szyby w sąsiednich budynkach po- 
wylatywaly, a dziesiątki płonących kawałków drzewa 
rozleciały się po podwórzu browaru. Wszyscy w oba­
wie pożaru rzucili się ratować gorejące kawałki i szczę­
śliwie browar ocalili. Następnie zaczęto szukać majstra 
i parobka. Pierwszego znaleziono bez życia z rozbitą 
czaszką ,v parobka zaś bez przy tomności, strasznie po­
kaleczonego i z wypalonemi oczyma. Życiu ostatniego 
grozi niebezpieczeństwo.

K w estya  w ieku. Gaz. Warsz. donosi: Jak 
wiadomo, w prasie naszej od dość długiego czasu cią­
gnie się nierozegrany dotychczas spór o wiek, w któ­
rym żyjemy. Czy jeszcze w dziewiętnastym, czy już 
w dwudziestym? Ze szpalt dzienników spór przedostał 
się do życia obyczajowego, a stamtąd do biur i urzę­
dów. Tutaj wynikły już poważne zawikłania, bowiem 
niektóre instytucje, zwłaszcza prawnicze, mają w swo­
ich aktach różne zapisy i dowody prawne, dla których 1 
kwestya wieku jest decydującą. Wobec tego zamierzo- 
iiem jest poddanie sporu pod rozstrzygnięcie akademii 
nauk w Petersburgu Potem zapadnie już urzędowe po­
stanowienie, jak liczyć bieżący rok w stuleciu, co prze­
tnie oczywiście wszelkie mogące wyniki ■ zawikłania.

Z obcych stroa.
M ichał K aohanow, rosyjski sekretarz stanu, 

zmarł w Petersburgu, w sześćdziesiątym szóstym roku1 
życia, właśnie gdy dziennik urzędowy ogłosił jego uo- 
minaeyę na prezydenta nowo utworzonego depart8ineutu 
dla przemysłu i nauki. Kachauow należał do postę­
powców i razem z lir. Loris Melikowem nakłaniał 
Aleksandra II. do nadania Rosyi konstytucyi. Jako czło­
nek komitetu administracyjnego, który obradował w p - 
łacu zimowym po zamachu dynamitowym pod przewo­
dnictwem Loris Melikowa —  uzyskał Kachauow zezwo­
lenie Aleksandra II. na zwołanie przedstawicieli wszy­
stkich stanów dla rozpatrzenia się, jakie reformy na­
leżałoby przeprowadzić. W komisji, która następnie 
została pod prezydoncyą Kurhanowa ustanowioną, zosta­
ły wypracowane projekty reform, które zarządom miast 
przyznawały znaczny udział w agendach państwowych.  
Zamordowanie Aleksandra II. położyło kres liberalnemu 
prądowi, ale Kachauow, juko senator, nie ustawał 
w Swych zabiegach i już za Aleksandra III. zdolni do­
prowadzić do skutku zniesienie podatku, t. zw. „po- 
głównego” . a zarazem dał iuicyatywę do sprawy znie­
sienia deportaeyi na Sybir, która czeka na ostateczno 
załatwienie.

A nkietę w  spraw ie potrzeby suflera, pod­
jął pewien dz" uik paryski, zapytując o zdauie wszy­
stkich wybitnycłi artystów francuskich. Sara Bernhardt 
odpowiedziała, iż uważa pomoc sufleia za nieodzowną. 
Coąneliu napisał: „Cóż za pytanie? Moglibyście pano­
wie zapytać mię tak samo, co sądzę o potrzebie jedze­
niu, picia i san". Mounet-Siliły wyraził sję: „Prosię SflJ 
zapytać, co o mnie sufler myśli ? “ Baron odpowiedział : 
„Sufler bywa zwykle przyzwoitym człowiekiem". Got 
jest zdania, że sufler jest równio potrzebny jak hcemt, 
kurtyna, dekoracye i kostyumy. Reicheniberg oświad­
czyła, iż zdaniem jej żaden artysta nie może uważać 
salicra za niepotrzebnego.

W ystaw a  rogów  w  W iednjtł Dolno austrya- 
ckie Towarzystwo łowieckie urządza w czasie od 21 do 
28 lutego włącznie wystawę rogów. Odbędzie się ona 
w pałacu panującego księcia Jana I. Liechtensteinu 
w Wiedniu, I. Bnnkgasse 9. Wystawiać mogą tylko 
właściciele i dzierżawmy rewirów łowieckich, albo ci, 
którzy właśnie tę zwierzynę, której rogi wystawiają, 
ubili. Dopuszczone są tylko wieńce jeleni, jeleni wirgi- 
mjskich, danieli, pnrostki sarnie, rogi kozic i muflonów, 
które należały do zwierzyny, ubitej w dolnej Austryi, 
w czasie od 1 maja 1896 do Końca roku 1S99.

Polacy w obczyzn ę.
Za morze. Istn ie jąca  przy Kole studentów Po­

laków w Antwerpii komisja emigracyjna donosi nam, 
że przy z w ię k s z a ją c y m  się w nadchodzącym sezonie 
wiosennym ruchu emigrantów, pełni swoje czynności 
i z  największą gotowością ofiarowuje przyjeżdżającym 
Polakom swojo usługi, ułatwiając im pobyt w naszem 
mieście i informując ich co do stosunków brazySjjśjcicb.

służy' do przy prawiaina pysznych zup, s tlów, leymnin. pud 
jgdingów etc. Przez wszystkich lekarzy najgoręcej polecany

O A T S ‘ Ł nabyć można wszędzie.

i
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ItęU opisów  r e d a k c y a  n ie  zw ro tn i.
, \ t i  w sze lk ie  z a p y la n ia  odpow iada adm inistracya tyl­

ko po  otrzym aniu 5 cl. nurku
A yentO w  do zbierania ogłoszeń nic wysyłamy. Prosimy 

umawiać się o nic w p ro s t z  a d m in is tra c y tf  p r z y  u licy  
C h o r ą ż c z y z n y  l. 17.

Wietxsorek m a sk o w y  odbędzie się w „Gwieździe* 
w sobotę 20 bm.

lw o w s k ie  T ow . p r a w n ic z e .  W alne zgromadzenie 
odbędzie się w piątek 20 bm. o godzinie 7 wieczorem.

W aln e z y r m n a d ze n ie  Tow arzystw a wzajemnej pom o­
cy uczestników pow stania z r. 1Ł53/4 odbędzie się we Lwowie, 
;w niedzielę 21 b. m. w sali Kasyna miejskiego o godzinie 4 po­
południu.

K o n k u r s y  r o z p is u ją :  Dyrekcya poczt i telegrafów 
na posadę pocztm istrza przy urzędzie pocztowym  w  Chabówce 
i(dworzec) w pow. now otarskim , oraz na posady ekpedyenlów 
przy urzędach pocztowych: w Uściu solnem w pow . bocheńskim 

w Nahaczewie pow. Jaworowski. Term in do 1 lutego.
M agistrat m iasta Krosna na posadę rachm istrza i zarazem  

;kontrolora kasy miejskiej, oraz n a  posadę budowniczego miej- 
iskiego. Termin do 15 lutego.

W ydział Rady' powiatow ej w Lisku na posadę inżyniera 
iprzy W ydziale Kady powiatow ej w Lisku. Term in do końca 
jiutego b, r.

Prezydyum namiestnictwa na posadę rewidenta rachunko- 
(wego w departamencie rachunkow ym  nam iestnictwa, z terminem 

Lo końca lutego b. r.

G a b r y e l s k i  ("irzysztolory, K raków )
sprzedaje nowe fortepiany od złr. 3 0 0 ,  nowe pianina 
od złr. 2 0 0 ,  nowe harmonie od złr. 50 .

Rozmaitości.
Z ży c ia  S a il io z a  podaje ciekawy szczegół 

Revue des Rerues. Znakomity kompozytor poświęcał 
się w młodości medycynie. Będąc synem doktora me­
dycyny, Ludwika Berliora, który otrzymał w r. 1S10 
nagrodę Towarzystwa lekarskiego w Montpelier, wy­
słany został przez ojca do Paryża na wydział medy­
czny lecz po upływie pewnego czasu wstąpił do kon- 
serwatorynm, gdzie kształcił się w kompozycyi pod 
kierunkiem Eeiolia, W pamiętnikach swoich pisze He­
ktor Berlioz o chirurgii: „Tylko człowiek z natury 
okrutny może spokojnie odcinać rękę lub nogę, nie 
zwracając uwagę na kurcze i cierpienia pacjenta, lub 
też na nerwowe skurcze naczyń krwionośnych". Na 
szczęście pacyentów i Bwoje porzucił zatem Beilioz 
studya medyczne i uwiecznił swoją pamięć utworami 
tej miary, jair: „La damnalion de F aust", oratorya 
i symfonie.

Z  s a l i
(0  zbrodnię oszczerstwa.)

Lwów, 18 stycznia.
Dzisiaj przesłuchiwano w tej sprawie adwokata 

dra Loewensteina. Mimo sprzeciwienia się oskarżo­
nego, świadek został zaprzysiężony.

Zeznaje on, że nie był nigdy prawnym za­
stępcą Loewenlierza. Znał go jednak, bo obracał się 
w tej samej sferze towarzyskiej. Co do krachu firmy 
„Goidstern & Loewenherz “. to dowiedział się o nim 
z ust pani Parnasowej, po powrocie z Brodów. Po­
wiedziała mu ona wtedy, że firma przechodziła bar­
dzo ciężkie cliwiie, na szczęście jednak dyr. Banka 
hipotecznego Lnzarus pośpieszył z pomocą, i na r a ­
zie niebezpieczeństwo zażegnano.

Później stosunki znowu się pogorszyły. Na pro­
śbę Parnasa dr. Loewenstein odbył konferencyę 
z Loewenhcrzem, po której miał wyrobione już prze­
konanie co do rzeczywistego stanu interesów firmy. 
Doradzał wtenczas Locwenlierzowi natychmiastowe 
zgłoszenie konkursu, ale L. nie chciał się na to zgo­
dzić. W tenczas świadek zaprowadził Loewenlierza do 
dr. Roińskiego, a ten doradzał to samo. Loewenherz 
przystał w końcu na to. Konkurs miał być zgłoszony 
dnia następnego i odnośne podanie było już przygo­
towane, przeszkodziły jednak temu banki, które za­
mierzyły akcyę ratunkową. Nastąpił run. Powzięto 
myśl cichej likwidacji i dawano wierzycielom 35 prc. 
Świadek robił nawei sam polubowne ugody z wie­
rzycielami, pod przysięgą jednak zeznaje, że do 
spraw tych dr. Roiński nie mięszał się wcale.

O stosunku swoim do Jackowskiego świadek 
zeznaje następująco: Pracował jako koncypient
w kancelaryi dra Roińskiego, gdy mu szef polecił 
przeprowadzenie procesu Widajewiczów przeciwko 
urowi Jackowskiemu o zbrodnie sprzeniewierzenia. 
Od tego czasu datuje się też nienawiść dra Jackow­
skiego ku niemu. Rozpoczęły się rozmaite knowania, 
a  głównym ich motorem zawsze i wszędzie był dr. 
Jackowski.

Wobec wniesienia przez p. Jackowskiego skar­
gi subsydyarnoj, świadek musi się przyłączyć również 
do postępowania karnego. Skutek skargi subsydyar- 
nej je s t bowiem ta k i , że świadek adw. dr. Roiński 
i p. Loewenherz stoją razem pod zarzutem  zbrodni 
oszustwa.

Co do kontraktu, rzekomo sporządzonego w kan- 
cclaryi dr. Loewensteina i Roińskiego —  świadek, po 
przyglądnięciu się pismu, poznaje pismo szwagra 
p. Loewenlierza p. Blumenfclda.

Św. B l u m e n f e l d  przyznaje, że on to wła­
śnie pisał kontrakt kupna i sprzedaży m ajątku Loe- 
wenherza na rzecz rodziny. Loewenherz zapropono­
wał rodzeństwu kupno swojej części, za...,...;ając się 
tern, że musi zmobilizować większe kapitały, dla ra ­

fowania zagrożonych interesów bankowych. Podpisy | 
w tym kontrakcie legalizował ś. p. uotaryusz L enar­
towicz.

Na zapytanie dra Greka, czy świadek ukrył za­
pasy młyna brodzkiego, przez co wierzyciele ponieść 
mieli szkodę na sumę około pół miliona — świadek 
z oburzeniem twierdzi, że trzeba być szaleńcem, ażeby 
uwierzyć, że którykolwiek z młynów tak znaczne kon­
serwuje zapasy.

Godzina 1. przesłuchanie świadka trw a dal ej.
n i ------- i—n-mr-ir-n-m —i—m -------------urn—

Telefoniczne i teiegraliczne depesze„Siłowa l*olskieg-o“.
S y tu acya .

W iedeń, 18 stycznia. Konferencye pojednaw­
cze czesko-niemiecka i morawsko-niemiecka obrado­
wać będą w gmachu parlamentu, jednak nie równo­
cześnie, gdyż oprócz prezydenta ministrów i mini­
stra  sprawiedliwości, będą obecni także referenci 
fachowi, dla każdej z tych konfereucyj mianowani 
osobno. W konferencyach wezmą udział także za­
stępcy stronnictw radykalnych, a więc delegaci 
Selioenereroweów z jednej, a radykałów czeskich 
z drugiej strony.

Konferencyi czesko-niemieckiej przedłożony bę­
dzie projekt podziału Czech według okręgów naro­
dowościowych.

W iedeń, 18 stycznia. F .F r .  Presse poświęca 
dziś artykuł wstępny nowemu gabinetowi i zastana­
wia się szczególnie nad tem. dlaczego Kolo polskie 
tym razem zezwoliło jednemu z swych najwybitniej­
szych posłów wstąpić do gabinetu czysto urzędnicze­
go, podczas gdy w podobnych gabinetach poprze­
dnich Gautscba, Clary^ego, W itteka, nie było przed­
stawiciela Kol i polskiego. Pismo to nie może sobie 
dotychczas jeszcze dokładnie zdać sprawy z moty­
wów tej uchwały komisyi parlam entarnej Koła, wy­
raża tylko przypuszczenie, że grała w tem rolę na­
dzieja posunięcia gabinetu Koerbera na prawo.

W iedeń, 18 stycznia. Dzienniki uważają akcyę 
przygotowawczą dla utworzenia nowego gabinetu dr. 
Koerbera z br. Gallem, jako ministrem handlu, za. 
ukończoną. N . W. Tagbicitt powiada w artykule 
wstępnym, że charakter i cel nowego gabinetu Koer­
bera oznaczone zostały dokładnie przez przemówie­
nie cesarza do delegata Zaczeka podczas cercie po 
obieuzie delegaryjnyui. Cesarz powiedział wówczas, 
że nowy rząd będzie ściśle neutralnym  i bezstron­
nym wobec wszystkich, a powołanym szczególnie dla 
sprowadzenia pokoju niięuzy Niemcami a Czechami. 
Ja k  dzienniki donoszą, w dniu 28 bm. ma się ze­
brać nowa konfereneya pojednawcza, w które wezmą 
udział wszystkie frakeye narodowościowe Czech i 
Moraw: konfereneya ta  miałaby obradować nad przed­
łożeniem rządowem w kwestyi językowej. W razie, 
gdyby ta  konfereneya nie przyniosła rezultatu, akcya 
pojednawcza prowadzoną by była dalej w P radze 
podczas sesyi Sejmu czeskiego. Zwołania Rady pań­
stw a spodziewać się można po osiągnięciu zawie­
szenia broni na podstawie konfereucyj pojednaw­
czych, w drugiej połowie lutego.

B e rn o  m o r ., 18 stycznia. Z  wielu gmin mo­
rawskich nadchodzą wiadomości o uchwałach gmin­
nych w przedmiocie zaniechania czynności w poru- 
czonym zakresie działania.

W Budziejowicaeh wszystkie numery dzienni­
ków 7, bieżącego tygodnia zostały skonfiskowane za 
omawianie rozmowy cesarza z del. Stranskyin.

P raw o publiczności gim nazyura  
cieszyńsk iego .

W iedeń, 18 stycznia. J a k  Wiener Ztg. ogła­
sza, kierownik m inisterstwa oświaty udzielił prywa­
tnemu gimnazjami polskiemu w Cieszynie, które miało 
przyznane prawo publiczności dla czterech pierwszych 
klas, tego samego prawa dla klasy piątej na rok 
szkolny 1899/1900.

Z Sejm u w ęg iersk iego .
B udapeszt, 18 stycznia. Na dzisiejszem po­

siedzeniu Sejmu węgierskiego rząd przedłożył kopie 
rozporządzeń cesarskich, ustanawiających wysokość 
kwoty.

Dep. K o m j a t h y  zażądał, aoy sprawę tych 
kopij umieszczono na porządku dziennym posiedze­
nia, iżby Sejm mógł wykonać swą kontrolę. Mówca 
wyraził powątpiewanie, czy przedstawiono koronie 
dotyczące daty i raotywa, które skłoniły rząd do 
zaokrąglenia kwoty.

Prezydent ministrów S z o l l  wyjaśnił, że tu nie 
chodzi o sani reskrypt cesarski, tylko o zawiadomie­
nie prezydenta ministrów. Dlatego też nie można 
tego przedmiotu postawić na porządku dziennym, 
nie ma jednak nic przeciw temu, aby Sejm zbadał 
kwestyę, czy przy dostarczeniu informacyj cesarzo­
wi, należycie zachowano przepisy ustawowe.

M isy a  B ern aeita .
W iedeń, 18 stycznia. N . F r. Presse ogłasza 

interwiew swego korespondenta berlińskiego z pre­
zydentem belgijskiej Izby deputowanych Bernaertem , 
który przed kilku dniami przyjęty został przez ce­

sarza Wilhelma. Podróży tej przypisywano inisyę 
pośredniczącą, z polecenia króla belgijskiego i kró­
lowej holenderskiej w sprawie angielsko -transvaal- 
skieji B ernaert zaprzeczył jednak temu i oświad­
czył, że misya jego dotyczyła wyłącznie spraw sta­
nu Kongo.

M ianow ania.
W iedeń, 18 stycznia. (T . B . k ) .  Kierownik 

m inisterstwa skarbu zamianował inżyniera p. Kon­
stantego Slotwińskiego inspektorem budowniczym 
w etacie Galicyi w zarządach salinarnych.

Kierownik m inisterstwa spraw wewnętrznych 
zamianował iyźynicra prywatnego p. Adolla H ausera 
inżynierem w służbie państwowej, w Galicyi.

B ank  austro-w ęgiersk i.
W iedeń, 18 stycznia. Stan Banku austro-wę- 

gierskiego z dniem 15 stycznia 1900:
Banknoty w obiegu: 1.352,872.000 (w porówna­

niu z poprzednim tygodniem nmiej o 63,006.000); 
Rezerwa kruszc. 1,167,058.000 (więcej o 117,430.000); 
portfel wekslowy 383,502.000 (mn.ej o 61,295.000); 
Lombard papierów 58,457.000 (mniej o 17,425.000); 
banknoty wolne od podatków 136,216.000 (więcej
0 S2,446.000).

Z Sejm u pruskiego.
Berlin, 18 stycznia. Na wczorajszem posie­

dzeniu Sejmu pruskiego, w ciągu dyskusyi budżeto­
wej, zabrał glos poseł ks. J a ż d ż e w s k i  i uskar­
ża! się na prześladowania Poiaaów.

Jażdżewski powiedział między inriemi: Wczo­
raj jeden z posłów narodowo-libcralnych, a  zatem 
poseł, który się przyznaje do wolnomyślności, wzy­
wa! rząd, aby obmyślił nowe środki represyjne prze­
ciwko Polakom. Mówca nie pojmuje, jak  poseł iibe- 
ralny może doradzać coś podobnie reakcyjnego i do­
magać się, aby niszczono uarou, posiaaający kilku- 
wiekową, cywilizację i kulturę.

Minister oświaty S t u d t  oświadczył, że nie 
może odpowiedzieć szczegółowo na żale i skaręi 
Jażdżewskiego, gdyż od niedawna dopiero sprawuje 
swój urząd, a żale to dotyczą głównie szkoluictwa. 
Cały system szkolny w Poznańskieru zawiódł, na­
uczyciele narażam  są ustawicznie na szykany, a 
szczególnie prasa polska podjudza przeciwko języ­
kowi niemieckiemu. Jak  Rugo trwać będzie opór Po­
laków przeciwko językowi niemieckiemu, tak  długo 
Polacy nio mogą się spodziewać, aby język polski 
uwzględniano.

Następnie minister spraw wewnętrznych E h e i n -  
h a b e n  polemizował z wczorajszą mową posła woi- 
nomyśluego Richtera, który wystąpił przeciwko uchwa­
laniu sum na popieranie nienuockości wPozuańskieni
1 w Szlezwiku.

Minister oświadczył, że musi popierać politykę 
prezydenta Kellera. W Poznańskiem niemieckie 
pieśni patryotyczne wywołują zaraz opozycyę Pola­
ków, a nazwa Prusak uważana je s t przez kaźdbgo 
Polaka za obelgę. Dodał w końcu minister, że bę­
dzie 7.a rozdziałem równym praw i sprawiedliwości, 
ale żąda z przeciwnej strony także równych obo­
wiązków.

W oj a a  A n g lii z  Trans v&alem.
Londyn, 18 stycznia. (7 ’. B . k.). Times do­

nosi z Slemau-Farm pod datą w czorajszą: Wojsko
generała Butlera wyruszyło dnia 10-go b. m. w K ie ­
runku zachodnim. B rygada generała WiteIsona prze­
kroczyła wczoraj rzekę Tugelę. Również generał 
W am  n wykonał marsz, nie napotkawszy oporu.

Londyn, 18 stycznia. (T. B . /;.). D aily Tde- 
graph donosi pod datą w ezorąjszą: General W arren 
przekroczył dziś rzekę Tugelę wraz z wszystkimi 
swymi oddziałami, mimo gwałtownego ognia arm at 
Boerów; W arren obsadził brzeg rzeki wzdłuż 2 mil.

W yk ła d  prof. G ałęzow skiego.
K raków , 18 stycznia. Profesor Gałęzowski 

wygłosił wczoraj wieezorein w sali prof. W itkow­
skiego w kolegium fizycznem wykład o wpływie cho­
rób organizmu na choroby oczu i o leczeniu tych 
chorób. Prelekcya trw ała półtorej godziny. Sala 
przepełniona była słuchaczami uniwersyteckimi i 
gośćmi. Prelegentowi podziękowano hucznymi okla­
skami.

K atastrofa  na lodzie.
P rzem yśl, 18 stycznia. Podczas dzisiejszej 

uroczystości Jordanu załamał się lód na Sanie. W y­
ratowano dziewięć osób, ieden mieszczanin utonął.

------------—łKSa).;- tasK—<—«---------------

K raków , 18 stycznia. Posiedzenia komisyi 
budżetowej Rady miejskiej rozpoczną się w ponie­
działek.

K raków , 18 stycznia. W  Kole literacko- 
artystyeznem  odbyła się wczoraj tradycyjna uczta 
na cześć prezesa Fałata. Do stołów zasiadło prze­
szło sto osób. Toasty wznosili między innymi pp. 
Bałucki, Konstanty Górski, prof. Dobrowolski, Ott- 
mann, Tetm ajer i Fałat. Przyjęto do wiadomości, że 
Związek literacki się rozwiązuje i przystępuje gre­
mialnie do Kola.

Józefa Torley, Co.
w Budapeszcie 

„Talisman sec“
we Lwowie, ul. K ra k o w sk a  9, sprzedaje hiiiiizo przystępnych cenach.
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Miejska gazownia w m .

0(1 dnia 1 grudnia 1899 r. stolica państwa 
oświecona jes t gazem świetlnym, wyrabianym we 
własnej gazowni miejskiej, a  mianowicie jedenaście 
oi wwdów śródmieścia, oświetlonych je s t gazem miej­
skim, a ośm innych gazem pierwoinego stowarzysze­
nia angielskiego, które już od 1843 r. oświeca Wie­
deń. Sprawa Jjtoeowa zaprzątywala umysły radców 
miasta przez dwa dziesiątki lat, często przychodziło 
nawet do gwałtownych scen na posiedzeniach Rady 
gminnej, bo partya liberalna była za odkupieniem 
zakładu gazowego od Anglików, zaś antysemici 
z Lucgerem na czele dążyli do zbudowania własnej 
gazowni, twierdząc, że s ta ra  gazownia nie odpowiada 
obecnym wymogom technicznym i potrzebom miasta. 
W alka była zacięta, lecz w końcu antysemici zwy­
ciężyli, mimo twierdzenia przeciwników, że miasto 
traci przy tom przedsiębiorstwie około 15 milionów 
zł. W ygłaszano w tym kierunku mnóstwo mów i dru­
kowano wiole broszur, jednak burmistrz miasta Lue- 
gor doprowadził budowę gazowni pomyślnie do skut­
ku i nie .mógł tylko dotrzymać przyrzeczenia, żo 
„mit der HUlernachtsglocke des 31 Odober 1899 der 
Idzie Engldnder mis Wien verschwinden miisse“, bo 
miasto przegrało proces z towarzystwem augielskiem, 
które zatrzymało koncesyę oświetlania przedmieść, 
to je s t ośm obwodów miasta, do 1911 roku. Od dnia 
otwarcia gazowni stolica nadduna jska zmieniła wielce 
wieczorną nzyognomię zewnętrzną, obnte fale świetlne 
licznych nowych i gustownych łatani, które wszystkie 
są opatrzone siatkami Auera, rozlewają się obecnie 
po ulicach miasta, co wielce przycayndo się do pod­
niesienia europejskiego charakteru stolicy. Dzień 
otwarcia gazowni gmina miasta święciła okazale, po 
liroczystem poświęceniu budynków, odbył się w wiel­
kiej sali ratuszowej wspaniały bankiet, w którym 
brało udział kilkaset osób, a na który asygnowano 
10.0C0 zł., co daje pojęcie o rozmiarach tej uczty — 
naturalnie, przeciwnicy partyjni nie bran udziału 
w tych uroczystościach.

Kie będę rozbierał krytyki różnych fachowych 
i niefachowych osób, co do powyższej kwostyi spor­
nej, której nadano później charakter partyjny, przy­
stąpię tylko do ogóluego opisu nowej gazowni miej­
skiej, której budowa należy do pierwszorzędnych 
prac techników w tym kierunku i budzi podziw po­
wszechny swym ogromem, jakoteż udoskonalonem 
urządzeniem.

Przestrzeń, na której wznoszą się liczne bu- 
bynki gazowni, znajduje się w bliskości kanału Du­
naju w X I obwodzie m iasta i zajmuje olbrzymią po­
wierzchnię 300.000 metrów kwadratowy* h. Zbudo­
wane tam są : cztery zbiorniki gazowe (Gusbehdller), 
budynek z piecami (Ofenhaus) i wieża ze zbiornikiem 
na wodę (Wasserthurm), budynek do oczyszczania 
gazu (Scmbber), dwa. budynki, kondensator i eksliau- 
stor, kilka magazynów na węgiel i koks, budynek 
administracyjny i dwa budynki mieszkalne, remiza 
dla lokomotyw, w arstaty i inne mniejsze budynki. 
Linia austryacko-węgierska kolei państwowej dotyka 
terenu budowlanego, po którym również rozgałęzia 
się kolej żelazna. Za podstawę budowy przyjęto 
projekt inżyniera Herrmanna, albowiem tegoż plany 
później wielokrotnie zmieniano i uzupełniano. Kiero­
wnictwo budowy spoczywało w rękach miejskiego 
urzędu budowniczego. Pomijam opis mniejszych bu­
dynków i przytoczę tylko niektóre rozmiary większych 
budynków.

Każdy ze czterech zbiorników gazowych może 
pomieścić 90.000 m., sześć, gazu, średuica wewnę­
trzna tychże ma 62'ŚO m., a głębokość wody, w któ­
rej pływa dzwon, wynosi 13 m. Odpowiednio do 
tego są znacznie grubo mury, naprzykład przy po­
wierzchni wody 1 0  ni. grubości, również zbudo­
wano speeyalne fundamenta. Do napełnienia tych 
czterech zbiorników potrzebowano 140.000 metrów 
kubicznych wody. Budynek, w którym pomieszczo­
nych je s t 48 bateryi piecowych* je s t 300 m. długi, 
a 61‘7 m. szeroki.

Olbrzymi ten gmach pokryty je s t trzem a sko­
śnymi dachami, ze środkowego dachu sterczy szere­
giem 24 kominów fabrycznych, po 35 m. wysokich. 
Piece z generatorami są patentem - Hasse-Didier, a 
retorty, w których wytwarza się gaz świetlny systemu 
Cozego. Każdy piec może na dobę wytworzyć 
28-000 m. sześć. gazu. Do budowy tego kolosalnego 
budynku zużyto 33.000 m. kubicznych betonu i 
146.000 m. kubicznych kamieni i cegieł, a budowa 
jego trw ała półtora roku. Przy budowaniu funda­
mentów rozmaitych budynków napotkano trudności 
techniczne i we wielu miejscach musiano ubijać pi­
loty i betonować na traw ersach. W szystkie urzą­
dzenia techniczne w gazowni są najnowszych syste­
mów, jakie obecnie służą przy wyrobie gazu świetlne­
go. Cały zakład gazowy podzielony je s t na cztery 
części, z których Każda może samodzielnie funkeyo- 
nować. Przedsiębiorstwo budowlane oddane było 
stowarzyszeniu „U nion-Baugesellschaft11 i budowni­
czemu miejskiemu Schumacherowi, konstrukeye że­
lazne wykonały znane firmy Ig. Gridl, R. W agner i 
Milde i Biro. Budowa gazowni trw ała przez trzy 
lata  i kosztowała 34 milionów zł.

Dzieło budowy gazowni wiedeńskiej je s t nie- 
zaprzeczenie wspaniałe, techniczne zadanie wypełnia 
należycie, a technikom przynosi prawdziwą chlubę 
nietylko w kompozycyi, lecz też w wykonaniu.

Wacław Krzepowski.

Dział ekonomiczny.

Depesze handlowe z d. 18 b. m.

Za 100 rubli sr. 
Za 100 marek 
20-lrankówka

K u r a  l w o w s l u
plac.-}; 127’ —

58'uO
9-50

ż ąd a ją : 128-12
68-80

9.60

(B ank rolniczy we Lwowie).
Lwów dnia 18 stycznia.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów.

W a l u t a  k o r o n o w a .
1’szcnica gotow a 14"20 do 14'60. Pszenioi na term ina 13’60 

do 14 20 Żyło gotowe 11‘50 do 12-— . Żyto na  termina 
11‘— do 11'40 Owies obroczny 10'— do 11"— Owies na termin 
9 '80 do 10'50. Jęczmień pastew ny 10'5(> do 11"— . jęczmień 
now y 11'50 do 14 '—. Rzepak nowy 21'50 do 22'50. 1,niańka
— ’— do — -— . (Irocli pastewny 11'50 do 12*—. Groch 
do gotow ania 13'50 uo 24-—. W yka 9 '— do 9‘80 Bobik !1'50 
do 1 0 — . Hreczka 0 '— Jo  0 '—. Kukurydza now a 11.— do 11-40 
R ukm ydza stara U 'S 0  do 12 '20. Chmiel za 56 kilo 80 '— 
do 100'— . Koniczyna czerwona 11 0 '— do 150 '— Koniczyna biała 
TO'— do 120 '— .K oniczyna szwedzka 9 0 '— do 1 4 0 — Tymotka 
3 4 '— do 48.

Spirytus parilus Tarnopol 3 4 '— do 3 6 '—, na termina 
3 6 '— do 37*— .

U sposobienie niezmienione, jedynie co do spiry tusu  lepsze.

(kursy w koronach po 50 grkl).
W i c i i e l t ,  18 stycznia Dziś o godzinie 12. minut 30 

po południu notow ano: -Marki niemieckie 118'12, Kenta m ajowa 
99'45, W ęgierska renta koronowa 94'85, Akcye kredytowe 
234 50, Kredytowe węgierskie 186 50, Bank anglo-austryack 
123'75, Unionbank 155' — , Bankvereiu 136*— , Laenderlun./. 
116 '—, Kolej pań. 134 50, Lombardy 25 '60 , F.ibenthal 124 —, 
Tow arzystw o akcyjne broni — •— Akcye tytoniowe —'— Aipi- 
ny 276'50, Kima Muranya 335 50, Prager Ki sen — •— 
Losy tureckie 127 59 na  wrzes. Kuble 255 ' —, 20-lranków — ■— 
Boden-Credit -  •—, Tram waye —'— Akcye gal. Bauku Łup.

Tondencya wyczekująca.
U c r l i l ) ,  18 stycznia. O godzinie 12 m. 5 no tow ano: 

kredy ty  234 '75 , Disconto Coimnandit 193 90.
T endencya silna.
W i c t t e u ,  18 stycznia. (Giełda zbożowa).
Pszenica na  wiosnę 7'87 do 7'&S, pszenica na maj czer­

wiec — '— do — ' —, pszenica na jesień — ' — d o  , żyto
nu wiosnę 6'73 do 6 '7 4 , żyto na maj czerwiec ■— do ' —, ży­
to na jesień — ' — do —' —, kukurydza na maj czerwiec 5 '23 
do 5 '24 , kukurydza na czerwiec lipiec — '—, kukurydza na li­
piec sierpień —'—, owies na wiosnę 5 '35 do 5 36, owies na 
maj czerwiec — '—, owies na jesień — '— do — '— , rzepak 
na styczeń i luty —' — do — '—, rzepak na sierpień i wrzesień 
11 8 5  do 11 '95 , olej rzepakow y na styczeń kwiecień 32 50 
do 33'5o

Tendencya pew na.
Pochmurno.
Jtt9i(3ajt><;SiCt, 18 stycznia, ■'szenica na kw iecień 1900 r. 

7'69 do 7 '70, im wrzesień 7 79 do 7 '80, zyto na październik 
— — d o  , na kwiecień JO&Or. ti'39 do 6 '40 , owies na paź­
dziernik — '— do ' —, na kwiecień 1900 r. 5 '04 Jo  5 '05, ku­
kurydza na maj 1900 r. 4 '94 do 4 '95, rzepak na sierpień 1900 
r. 11'75 do 11-80

Olerty mierne.
Chęć kupna lepsza.
Tendencya zmienna.
Pochm urno.

W iadom ości g iełdow e.
W iedeń, 17 stycznia.

Ogólna tendencya tutejszego targu  nieco zosła- 
bła, na co w piorwsz/m rzędzie wph uął artykuł 
Gazety Kotońskiej, wzywający mocarstwa kontynen­
talne do możliwie rychłej interwencyi w wojnie trans- 
yaalskiej, a to z uwagi na coraz wzrastające nie­
bezpieczeństwo ewentualnej wojny światowej. W ska­
zanie na samą ewentualność tak wielkiego niebez­
pieczeństwa, wystarczyło, by odebrać spekulacji 
wszelką ochotę do wdawania się w jakiekolwiek 
transakcje, szczególnie w dziale bankowym. Targ lo­
kalny był również mniej pomyślnie deponowany ze 
względu na coraz więcej rozszerzający się ruch 
strejkowy w czeskich, morawskich i śiąskich kopal­
niach węgla. Ruch ten może bardzo łatwo objąć 
także huty żelazne i wyrządzić olbrzymie szkody; 
tak  przynajmniej zapatruje się na to giełda berliń­
ska, która z tego powodu nietylko dla tutejszych, 
ale i dla własnych efektów nadesłała słabsze noto­
wania. Jedyny wyjątek stanowiły renty i efekty lo­
kacyjne, gdzie spostrzeżono nawet wcale znaczne 
kupna kapitalistów prywatnych, którzy widocznie 
upatrują, że w dzisiejszej konstelacyi kupna takie 
połączone są z najmniejszym ryzykiem.

H y d ł o .  Sprawozdanie targowe ogóluego Związku 
hodowców i handlarzy bydła wo Lwowie ul. Koper­
nika 1. 7.

Targ lwowski, 17 stycznia 1900;
Z powodu większego spędu ceny cokolwiek 

niższe.
Za woły opasowe płacono od 5 6 — 62 kor., a 

100 klgr. żywej wagi.
Cena mięsa w rzeźni: przednie od 0 9 6 — 1'02 k., 

tylne od 1 — 1'04 kor.

D rugie ciągnien ie w ielk iej b udapeszteń­
skiej polik lin icznej lo tery i odbyło się dnia 15 
b. m. z następującym wynikiem:

Główna wygrana przedmiotów wartości 20.000 
kor. padła na s. 8061 nr. 96, druga wygrana 500 kor. 
na s. 9247 nr. 02.

Dwa przedmioty po 100 kor. wygrały s. 2637 
nr. .86, s. 9710 nr. 100.

Dziesięć przedmiotów po 10 kor. w ygrały : s. 
0868 nr. 56, s. 2322 nr. 69, s. 2636 nr. 94, s. 2773

nr. 63, ?. 3517 nr. 90, s. 3994 nr. 77, s. 4517 nr. 
82, s. 5388 nr. 27, s. 6498 nr. 97, s. 7021 nr. 79.

Na przedmioty po 5 kor. padło następujących 
240 wygranych:

ser. nr. ser. nr. ser. nr. ser. nr. ser. nr.
0039 74 1850 39 4110 28 5959 87 7985 10
0054 72 1870 05 4177 56 5964 91 8015 06
0063 51 1898 59 4188 99 6001 8o 8082 92
0121 70 2059 25 4203 65 6030 28 8106 02
0139 99 20G8 34 4274 24 6147 20 8133 19
0169 69 2089 54 4294 23 6161 54 8204 63
0183 14 2118 17 4353 63 63C2 51 8268 39
0188 56 2172 88 4376 40 6340 21 8326 73
0287 48 2193 67 4412 69 6402 75 8338 96
0311 62 2246 42 4423 72 6417 15 8448 06
0354 412 2278 70 4593 42 6428 71 8491 18
0364 37 2369 56 4672 06 64# 3 98 8686 36
0493 74 2397 51 4711 56 6462 98 8751 27
0519 33 2424 83 4741 33 6466 05 8790 81
0530 22 2641 100 4783 63 6507 67 8794 04
0545 72 2741 09 4806 87 6543 41 8817 21
0685 33 2767 90 4847 37 6562 32 8883 78
0707 79 2808 98 4b05 64 6594 22 8906 04
0763 100 2822 38 4946 55 ■ 6625 87 8906 73
0820 75 2818 1 88 4966 90 6665 35 8952 98
0846 26 2854 62 4997 98 6810 86 8989 56
08(6 85 2946 82 5003 19 6816 13 9005 60
0906 05 2986 78 5020 80 6834 74 9060 49
0929 09 2986 99 5041 58 6869 12 9080 30
0947 09 3078 10 5065 48 6891 49 9120 6ł
1095 03 3118 33 5081 85 6958 91 9250 41
1100 96 3130 55 5217 35 6987 86 9271 95
1168 36 3189 37 5329 52 7029 64 9292 58
1260 11 3268 04 5364 79 7078 34 9305 71
1274 55 3432 59 5446 o o 7158 14 9319 95
1276 38 3464 88 5560 26 7209 90 9334 63
1285 55 3466 51 5573 36 7219 17 9402 53
1332 44 3508 94 5583 44 7 2 -i2 67 9418 08
1357 18 3548 85 5650 70 7291 J5 9423 93
1364 98 3591 10 5654 82 7297 06 9471 05
1471 06 3622 67 5655 66 7358 24 9474 99
1530 20 3630 14 5764 21 7381 75 9498 36
1581 61 3650 34 5764 93 7420 14 9509 01
1594 84 3G60 13 5773 73 7483 67 9598 37
1640 59 3755 17 5778 33 7620 26 9661 58
1645 43 3861 96 5794 71 7631 11 9673 28
1737 10 3886 5806 85 7755 71 9755 66
1747 65 3890 73 58-38 35 7894 33 9764 11
1749 96 3896 53 5853 96 7903 86 9791 05
1796 92 3923 18 5883 32 7916 91 9814 21
1814 06 4017 97 5896 49 7937 100 9922 90
1837 32 4063 98 5932 14 7940 11 9980 19
1842 76 4109 72 5937 70 7969 87 99J2 90"

Kolej P rzew orsk -R ozw ad ów  ze stacyami 
względnie przystankami osobowymi (Jorliczyno, Tryń­
cza, Grodzisko, Leżajsk, Sarzyna, Łętownia. Rudnik, 
Nisko i Rozwadów została już oddana do ruchu publi­
cznego. Przytem stacye i przystanki Grodzisko, Le­
żajsk, Sarzyna, Łętownia, Rudnik i Nisko zostały od- 
dp.ne do ruchu osobowego i pakunkowego z pewnemi 
ograniczeniami. Z dniem otwarcia tej linii zostały fó-  
wnież odpowiednio zmienione rozkłady jazdy na liniach 
Dębica, Rozwadów i Taruobrzeg-Nadbrzezie. Zmiany to 
zostaną ogłoszone.

Podrożenie m aszyn. Z Berna donoszą, ży 
związek fabiykantów m aszyn, towarów metalowych i 
lejami żelaza w Pradze w porozumieniu z berneńskim 
związkiem takichże fabrykantów postanowił podwyż­
szyć ceny maszyn i wyrobów żelaznych odpowiednio 
do rosnących ciągle cen żelaza, węgli i innych pro­
duktów surowych.

W ęgiersk a  lo terya  k lasow a. Z Budape­
sztu donoszą: Bilans węgierskiej loteryi klasowej za­
mknięto z czystym zyskiem w kwocie 3G5.2®S z!>' 
Dyrekcya postawi na waluom zgromadzeń.u wniosek,  
ażeby tytułem dywidendy wyznaczono na każdą akcye  
po 50 zlr. 50 ot., resztę zaś przoniesiono ua nowy 
rachunek.

Eksport n afty  rosyjskiej. Obliczono, że 
w przeciągu ostatnich lat dzics.ęciu wywieziono z Ifc 
syi ogółem 431 ,700 .000  pudów nafty, której przewóz 
za pomocą rozmaitych środków komunikacyjnych ko­
sztował 79 ,305 .000  rubli, czyli 10 kop. za pud.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:
^  4 su ib a *  2 aa S t o s N o i r ^ k i .  *

Przyjechali do Lwowa
dniu 17 stycznia b. r . '

Stanisław Nowosielski z K rosna, br. Feliks Lewensiein 
z W ygody, Józef Grunwald z W orochty, Bolesław Pilatowski 
z Brodów, Franciszek Zapiatyński z K rakow a, Herman Malm 
z W ygody, dr. Leopold Caro, z Krakowa, Maryu Ordęga z W ar­
szawy, Marya Niwicka z Bortnik, Ignacy Kosenzweig z W iednia, 
■Wacław Domaniewski z Królestwa Kolskiego, ks Jan Stajak 
z Uhnowa, Oton Freitel z Berlina , Natan Reich z Drohobycza, 
Jakób Munser z W iednia, N. Allerhand z Czemiiowiec, Franci­
szek Lowakowski z Litwy, Maksymilian Anhauch z Suczawy, 
Leon Fuchs z Suczawy, Maksymilan Schuster z W iednia, Broni­
sław Kopczyński z Z baraża, dr. Franciszek Soroń z Peczeniży- 
na, Jan Schrag z Szelpak, Marya Kisielewska z Krakowa, Emil 
Michałowski z Tarnopola, Zdzisław W łodek z Dąbrowicy, F ran­
ciszek Freschl z Bukaresztu, Jakób Fischler z W iednia, Franci­
szek Jaruntow ski z Chrośnicy, W tadystaw  Jaruntow ski z Choro- 
śnicy, Jan Stebnicki z Ktit, Marcin V ierzbicki z Mostów wiel­
kich, Henryk Babij z Tarnopola, Karol Czech z Tarnopola, iiei- 
nest Hartwig z Szwajcaryi, Leon Skorupka Podlewski z Bucza- 
cza, Izydor Neuliauser z W iednia, Oton Dux z W iednia, dr Mi­
cha! Kiniewer, Adolf Mann, Michał Buksbaum, Franciszek Hamm, 
Maksymilian Jaw row er z Brodów, Paulin Stankowicz z ś'niatynn, 
Łucyan Zawistowski z K rakow a, dr Salomon Roth, z Zurawna, 
Aleksander Samel z Kołom yi, dr. N lierzl z Brodów, Marek 
Singer z Sambora, Robert W«isei z Podwofoczysk. .
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N A D E S Ł A N E .
A n ćrt/ka  „ N A  D E L  L A N  E* n te  pochodzi od redalccyi, 

idóra też za  id ą  odpow iedzialności n ie  p m /jru u je .

C. k. uprz. galicyjski akcyjny

BAJ1K HIPOTECZNY
O d d z ia ł  deg*ftzytow y

przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachunek 
leeżąey, przyjmuje do przechowania papiery warto­
ściowe i udziela na takowe zaliczki.

Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagra- 
ncznych tak  zwane

D e p o z y t y  s c h o w k o w e
(Saffe M eposits).

Za opłatą 25 do 35 zl. a. w. rocznie, depozy- 
tiry n sz  otrzymuje w stalowej kasie pancernej scłio-

wek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, 
gdzie bezpiecznie a  dyskretn ie przechowywać 
tnożna swoje mienie lub ważne, dokumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak 
najdalej idące zarządzania,.

Przepisy, odnosz^e się do togo rodzaju depo­
zytów, otrzymać można bezpłatnie w oddziale depo­
zytowym.

Lekarz dentysta P. Schnitzer
u l ic a  S r k s lu s U u  1 1  wykonuje starannie i bezwłocznio 
wszelkie roboty operacyjne i toohniczne, w zakres deuty- 

styki wchodzące.

PIERWSZA W AUSTRYI ręczna szwedzka 
lecznica (gimnastyka bierna i oporowa m asaż i ele­
ktryka) Dni Józefa Dukieta
w skrzywieniach wątlej budoitńe, reumatyzmie, artry- 
tyzmie nerwobólach (ischias), porażeniach, nieczynności 
kiszek, błędnicy, osłabieniu starczem, szczególnie 
w c ie r p i e n ia c h  s e r c a  i t ę t n i c  i t . d .  Prospekta 
na zadanie przesyła. Lwów, Słowackiego 16.

Pracownia moja
wykańcza suknie balowe i wizytowe w dw udziestu 
czterech godzinach jak  najstaranniej, podług o s ta ­
tn ich  żnrnali — oraz uczę k ro ju  francuskiego 

i wiedeńskiego, z praktyką ti-cio miesięczną.
W  Ronwersac-ya w trzech językach,
P r z y j m u j ę  z d o l n e  - p a ,a a z a .y

G ł u c h o w s k a
ul. KOCHANOWSKIEGO 1. D. I. piętro

D r .  J .  K O R M A N
lekarz chorób wewnętrznych i dziecięcych, mieszka 
obecnie przy pl. Krakowskim 7, (róg. ul. Krakowskiej).

Panna.
mi znajdzie

umiejąca rachować, ładnie i szyb­
ko pisać, obznajomiona z inserata- 

miejsce w Ajencyi dzienników Pasaż 
Hausmana 9.

Posłuchania.
Od godz. 11. do 1. jiopol. we ś r o d y  i n i e d z i e l e  

itnniie^tnikji. — Od g rd* . 11. do 1. popołudniu we ś r o d y  
' n i e d z i e l e  u p ie z jd e n ta  k ra j. dy r. sUni’. Kory tom­
sk iego . — Od godz. 11. do 1. popołudniu c o d z i e n n i e  
u d y io k to ra  poczt i te leg rafów  Bo f ero  %> i cza. — Od godz. 
I I .  do li!, pritedpoi. c o d z i e n n i©  n dy rek to ra  kolei pań- 
si w ow ych. - (id  godz. 12 . do 1 . popol. c o d z i e n n i e  
* w yjątk iem  w t o r k u  1 n i e d z i e l i  w p ieaydyum  wyż- 
*-zogn sądu k ra jo w eg o ; w n i e d z i e l e  w yjątkow o dla 
mz<;diiików « p iow incyi za p o p ^e d n iem  zgłoszeniem  się . 
Od godz. 1. do 2. popol. c o d z i e n n i e  posłuchan ie  u war* 
n l la ,  z w jją tk ie m  w to r k ó w  i p i ą t k ó w .

Do widzenia we Lwowie:
C io A r io f y  : K atedra m etropo lita lna  Inc. (ołtarz, przed 

U .uyrn  Jan  K azim ierz r . 1050 złożył ńluby w iekopom ne). 
Kościół OO. Dom i n ile nilów, nn w zór kościo ła  św . P io tra  

Kzynii©. -• Kościół 0 0 .  B ernardynów  (szczątki zw łok 
j, bl. J an *  z D ukli, a przed kościołem  na placyku obelisk  

t  posągiem  św iętego , w zniesiony n a  p am iątkę  uchronienia 
n iiasm  od T a t a r o w i . K o ś c i ó ł  U. Mmy i Ś n ieżnej, jeden  
ze s tarszych  w m ieście . — K ościół 0 0 .  Jezu itów  (św. P io tra  
I Pawła) i inne . — K ate d ia  g r . ka t. św . Je rzeg o  w k s ita lc ie  
krzyża , * ro tundą w e śro d k u , je s t  je d n ą  y. ozdób Lw ow a. — 
C erkiew  w ołoska czy li s tau rop ig iu lnn , w nętrze  w stylu 
euzan tyóak iin . — K a ie d ia  tucy h isk n p ia  o rm iańska  (przy 
ry  O rm iańskiej), ©bok cm en tarz  i kolum na z posągiem  
św . K rzysztofa. — N. b. W szystk ie kościo ły , o tw arte  tylko 
in n o .

Z i i a h o n i l t f l z e  g m a c l i y  w  n i t e j c l e i  (linacbsej
tu o u y , tuż przy og rodzie miejsKim (sa la  so ju iow a peina 
rzeź b , w sali W ydziału k ra jow ego : ,IIjiia*  M atejki). — 
lta tu sz , dh Uytiku, dalej gmuołi P o litechn ik i, now y gm ach 
sądow y przy  u l. B ato rego , N am iesUiictwo, Zakład Ohmo- 
lińsk ich , Dom inw alidów  przy u l. K leparow skleJ, Damo 
a rcyb iskup i, U n iw ersy te t, (lim u. P ian  Ciszka Jó zefa , Kasa 
oszczędności. — W arte zw iedzen ia zak łady  fypogratlcy.uo 
„Kłowa po lsk iego*, co n ierialelę od godz. 10. do 12. aa 
■głoszeniem  aię do .Adm inlM racyi.

D K ^ o d y  I |> a r l k l :  P ark  n a  W ysokim  Zam ku a  kop­
e m  .U n ii Lubelsk iej*  usypanym  n a  pam iątkę  300-tnM

roczn icy  w iekopom nego Hejniu. — P ark  B iry jsk l ożyli K i­
l iń s k ie g o .— O gród m iejsk i (P ojeiu ioki) w śro d k u  m iasta . — 
W ały H etm ańskie wzdłuż ulicy K arola Ludw ika. -  W a— 
H n b ernato rsk ie  pi eed N am iestnictw em .

W y s ia n y  1 urn/.«■».
— K l e n s t n j ą c a  n y h i n w a  w y r o l i ń w  p r z e m y ­

s ł u  k r a j o w e g o  o tw a ila  codzienn ie w domu niegdyś 
Iłiesiadeckiełr (przy placu Halickim ). W stęp wolny w po­
n iedzia łek , czw artek  i p ią tek . W Inne d n ie  £0 ct.

— M e n  s t a j ą c a  w y c t a w a  zjednoczonego T ow a­
rzystw a p rzy jació ł sztuk  p ięknych , przy placu św . Ducha 
.  10 , 1. p ię tro , o tw arta  od godziny 10. la n o  do godz. fi. 
popoL

— n i i i z c i u u  p r z e u i ^ N l o u e  M iie J» l* Ie  o tw arte
codziennie (z w y ją tk iem  poniedziałków ) od i), rano  do 3. 
popoł. (w n iedzie lę  ł św ię ta  od godziny  10 do 1).

— ź f a h l a d  n a r o d o w y  h u .  O n a o l l r i a k i e l i .  Bi­
b lio teka  o tw arta  od godziny 9. d o 2 . t  w y jątk iem  n iedale l 
I św ią t u roczystych . G abinet m onet 1 m edali po lsk ich  
o łw arty  nadto we w toik l I p iątk i ta k ie  od godziny  B do 
f> popoł.

— I K n z e u m  i i u ! e n l a  D x i « d u » y c k ! c l i  we Lwo­
w ie, u lica  T e a tra ln a  I. 18.

' t  a r y  i a  U a U r d w  i  « l u r o i e K :  K urs dzienny zw ykły, 
dorożka 2 konna łj() c t. — jed n o k o n n a  25 ct. — Jazd a  na 
dw orzec g łów ny , 2  konna 00 ct. — 1 konna 45 ct. — 'óa 
w iększy  pakunek  n a  k o iie  20 ct. — Jazdy  do ro g a tek , 
2  konna 50 ct. — 1 konna 35 o t., n a  W ysoki Zamek i do 
cm entar zy 2  konna 40 c t. — 1 konna 3ó ct. — W porze 
nocnej, ku rs  dorożek 2  konnych o 10 c t., Jednokonny eh 
o 5  ct. w yżej. Kurs ilak ra (kare ty  k ry te j) dw ukonnego: 
B wy kły 45 c t., na dw orzec 1 z ł., do ro g a tek  80 c t ., na 
W ysoki Zam ek i n a  c in eu ta rie  70 c t., w nocy o 10 ct. 
w yżej.

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
w edle czasu śro d k o w o -eu ro p e jsk ieg o  późniejszego o 30 io. 

od czasu lw ow skiego, w ażny od 1 m a ja  1899.
1M» L w o w a  przychodzą:

'/j K r a k o w a  o so b . 6 *— ra n o , osob. 9 '— r a n o , posp. 
1 3 0  w poi., osobow y 6 1 0  w iocz., posp . 8 '45 w lecz., osob. 
9*15 w ieczór, 2*16 w nocy.

Z U o l w o ł o c z y s k  (na 1’odzamoze) osob. 8*09 w no­
cy , posp . 2*20 w poiuttiiie, osobow y 5*15pop., osob. 10*08.

Z T a r  n  o p o  I a ,  B r o d ów  7*44 ran o  {na Podzam cze).
Z C z e r n i o w f e c  osob. (MO rano , osob. 11*55 rano, 

posp. 1*50 w połudn., osobow y 6*20 w ieczór, osob. 
10*10 w nocy. 12'30 w nocy.

Z e  S t r y j a  osob. 7-55 rano , osob, 1*40 w* po i. osob.
10-30 w nocy, osob. 12*10 w nooy.

Z b o k a l a  osobow y 8-15 rano , osob. 5*55 popołu­
dniu (osLitnl i z Bełżca).Z J nrosł awl a osob. 11*15 praedpal.

Z J a n o w a  o s o b .7*40ran o , os. 1*01 w po i. 7*58w. od 
1. do 31. m a ja  i od 16. do BO. w rześn ia  coilzień — przea  
re sz tę  In tuw św lętfl, 9*21 w .od  l .  czerw ca do 15, w rześn ia.

Z l i r  z u c h o w i e  6*50 rano  (ort 7. m a ja  do 10 w rze­
śnia), 8*15 w ieczór (ort 7. m a ja  do 39. czerw ca 8*34 w, 
i od 16. s ie rp n ia  do 10 w rześnia).

Z Z i m n e j  w o d y  7*10 rano  (od 7. m aja  do 10 ,wrz.)

Z e L w o w a  odchodzą:
1)0  K r a k o w a  osob. 4*10 rano , posp. 8*30 rano , osob. 

8*43 rano, posp. 2*55 w południe, osob. 6*40 popoł., osob. 
10*50 w nocy, posp . 12*50 w nocy.

Do Dort w oł o c z y  sk (i Podzam cza) osob. 6*30 rano, 
osob. 9*53 rano , posp. 2*08 popoł., osob . 11*32 w ieczór.

Do T a n i  o p o l a  7*20 w ieczór.
Do C z e r n i  o w ie c  osob. 6*30 rano , osob. 9*45 przed 

południem , posp. 2*45 popoł., osob. 6*21 po polud., osob. 
10*40 w ieczór, osob . 2*36 w nocy.

Do S t r y j a  osob. 6*20 rano , osob. 9 10 przed poi., 
o sob. 3*05 po połnd. osob . 7*00 w ieczór.

Do B o k a l a  osob. 10*10 przed  poL , osob. 7*10 w ie­
czó r (p ierw szy i do Bełżca).

Do T a r n o p o l a  (z P o d z a m c z a )  o s o b .7*42 w ieczór.
Do J a r o s ł a w i a  osob. 5*25 popol.
Do J a n o w u  osob. ‘J*20 ran o , osob. 12*59, od */7—1t3/» 

w św ię ta  3*15 od 1. m aja  do 80. w rześnia^ , 6*50 w iec z. 
od V«— w/9 v? dnie pow szedn ie 8*35 w ieczór (od 1 . do 
31. m a ja  i od 16. do 30. w rześnia), 9*10 w ieczór (od 1. 

czerw ca do 16. w rześn ia  w  św ięta).
Do B r z u c h o  w i c  5*50 runo (od 7. m a ja  do 10 w rze­

śnia) 2*15 (od 7. m aja  do D>. w rześn ia), w ś w ię ta  3*20 
popol. (od 7. m a ja  do 10 w rześnia).

Do Z i m n e j w o r t y  3*20 popoł. (od 7. m aja do 2<\ 
w rześnia).

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
w edług czasu  środkow o-europejsk iego .

5Sa k r a j o w a  przychodzą:
Z e  L w o w a  osob. 4*49 ran o , posp. 7  rano , osob . S*J 5 

rano , osob. 1*30 popo ł., posp. 2*24 popol., ośob. 6*25 popol., 
posp. 9*38 w ieczór.

Z N. S ą c z a  przez Suche 6*36 rau o , 4*47 popoł.
Z 8 u c b y  i W a d o w i c  do F laszo  wa 7*53 rano.
Z M s z a n y  d o i .  od 1 lipca  do 30 w rześn . 7*40 wlecą 
Z W i e l i c z k i  osob. 11*15 ran o , osob . V5 0  wlecz.
Z O ś w i ę ć  I m a  n a  S kaw inę osob. 11.01 przed  poi., 

9*40 w iecz ., n a  T rzeb in ię  7*33 runo.
Z W i e d u i a  posp. 0*00 rano , osob. 9*45 rano , posp. 

2*43 popoł., osob. 5*14 popoł., pośp. 8*18 w ieczór, osob. 
10*09 w ieczór.

Z T r z e b i n i  11*56 w nocy.

X  K r a k o w a  odchodzą:
Do L w o w a  posp. M l  rano , osob. SUO ran o , osob.

I I -— przód poi., posp— iw popot., posp. S-bó wiecz.’, osob. 
9*— w ieczór, osob. 10*50 w nocy.

Do O ś w i ę c i  m a  n a  bkaw iiię  osob. 5*10 rano  osob. 
1 *(J8 popol.

Do G ś w i ę c i i n a  p rzez  T rzeb in ię  osob. 6*40 wiecz.
Do M s z a n y  dolnej od 23 czerw ca do 3J w rześnia 

osob. 8 rano.
I)o H u s t a t y u a  p rzez  Sttehę 9*Co przed poł.
Do I ł y r o w a  przez Śnclię 7*ó5 w iecz.
Do T a r n o w a  osob. 6*15 wiecz.
Do W i e l i c z k i  m iesz. 1*18 popoł., rai !.*z. 3  wiocz. 
Do W i e d n i a  osob. 5*32 rano , posp- 7*25 la u n , osob, 

9*20 ran o , osob. 2  popoł., posp . 2*31 popoł., posp. i o ’ wiecz, 
Do T r z e b *  u  i osob. 3*19 popoł.

T E A T R  h r .  S K A R M I
poca. d - y r e l s c r y a ,  L u d w i k a .  H e l l e r a .  

We czw artek  dnia 18 stycznia 1900 r.
25-letm e jub ileuszow e przedstaw ien ie A . K a sp ro w ie żo w e j.

3EH3Z ZZLj
opera narodowa w 4 aktach, słowa W. Wolskiego, 

muzyka Stanisława Moniuszki.
O S O B Y :

S t o l n i k ........................................................p. Jerom in
Zotiał, jogo córka . . . . * . pna B ohuss
J a n u s z ....................................................... p. S zy m a ń sk i
Oośe 1 - s z y ...............................................p. Kratocbwil
Gość 2 - g i ........................................................p. Kornarzyński
Dziemba, poufny stolnika . . . p. Kiezman
Halka . . . . . . .  p n i K asprow icz
Jon tek .............................................. p. M yszuga
Dudziarz . . . . . . .  p. Pasterski

Goście — wieśniacy — wieśniuczki.
Rzecz dzieje się w akcie 1-szym i 2-gim w domu stolnika, 

w 3-cim i 4-tym we wsi Janusza.

Początek o godzinie 7-mej

B e p e r tu u r  te a tr u  lir . S k a rb lca :
W piątek po raz I-szy „Wielkio figury* komedya w 3 ak. 

Adolfa Walewskiego.
W sobotę o pół do 4 popolud. „Lról Lear“ tragedya w 5 

aktach Szekspira.
W Sobotę wiecz „Aida“, wielka opera w 6 a. Yerdiego. 
W Niedzielę popoł. „Sybir*, dramat w  4 a. Maskoffa.
W Niedzielę wiocz. „Balka'', oper. w 3 a. E. Audrana.

w s z e lk ie  / .a p j ta n ia  
■f* o d p o w ia d a  A d n iin l-  
sU  iie y a  t y lk o  p o  © trzy­
m a n iu  5  e t .  m a r k i .

Drobne ogloszenia.

j R u p u o  i sprzedaż. |
( t e z u n y  2o'd kg . na bież. m.

ciężkie, w  u żyw anym , 
ale doskonale u trzym a n ym  
stanie, bardzo tanio do na­
bycia. O fer ty  pod „P. 
do A dm . „Słowa*. 3bd

W obec m r o ź n e j  z im y  
r z a d k a  s p o so b n o ść .’

D rzew o  ©palow e
całkiem sucho

wysprzodaję przy ul. Połczyń­
skiej 1. 5 (obok pływalni woj­
skowej) po JM'2 5  za 4m  sag 
rzetelnej miary z dostawą <iu 
domu l tu b in  I lu c h s ta b , han­
del korzenny, ul. Krakowska 
1. 35. of)9

T A  u p ię  garn itu r  m ehli s tu- 
r r ,,;, fasnuu. Zgłoszenia  

pou „A. B. Cd w  A dm in istr . 
„'•'Iowa*. 342

I7AA sztuk dębów 10—32 gru- 
lU v  bych, o pól kilometra od 
stacyi kolejowej, są do sprze­
dania. Zarząd lasowy Gwo- 
ździec. 205

powodu wyjazdu fortepian 
‘k‘ i  do sprzedania. Ulica Na 
Błonie 20 230

U-T P o m im o ,  że wolna i 
roziiar podrożały o IjO proc., 
sprzedaje k o łd r y  i  m a te r a c e  
pe dawnych niskich cenach 
tylko specyalna pracownia i 
magazyn pościeli Józef Schu- 
ster, Lwów, Kopernika 5. Cen­
niki gratis. 303

u k n i i i  nowa z ciężkiej ma- 
teryi, z trenem, strojna 

koronkami, tanio do sprzeda­
nia. Koralnicka 4, I. p., drzwi 
na lewo. 324

interesy majątkowe
i handlowe.

s p r z e d a n ia  majątek 
ziemski w najbliższej 

okolicy Lwowa, obejmujący 
030 morg., w tem 300 m. roli. 
a 135 łąk w najlepszej glebie 
i we wzorowej kulturze z ob­
szernym stawem i młynem. 
Wiadomość przez grzeczność 
udzieli Dr Kasparek we Lwo­
wie, ui. Kościuszki 8. 348

aerdzo dobrze rentująca 
się pralnia, z powodu wy­

jazdu, jest zaraz do sprzeda­
nia. — Wiadomość w handlu 
Piątkowskiego, Pańska 2. (354

Z  p o w o d u  w y ja z d u  ko­
rzystnie do sprzedania 

w mieścio powiat., handel de­
likatesów z pokojem do śnia­
dań Wiadomość w Redakeyi 
„Słowa*. 345

K u p ię  m a ły  d o m e k ,  jeśli 
możliwe, z ogrodem do 

własnego zamieszkania i daję 
większy nowy dom w zamian, 
ewentualna nadwyżkę kredy­
tuję na tani procent. Pisemne 
zapytania do H. Richtera, 
Lwów, Pijarów 17 331

C K a m ie n ic e  in tra tne  (także  
1 ogrodami) do sp rze­

dania, ja k o ie ż  zam iany. W a­
ru n k i ko rzystn e . Szeligow -  
ski, Lw ów , Jagiellońska 17.

•JśB

157 c. k. Sądzie powiatowym 
»* we Lwowie, sek. I. odbę­
dzie się 25 stycznia 1900 r. 
o g. 10 przed poł., hoytaeya 
realności pod lk. 15 śródmie­
ście (1. orient. 14 ul. Halicka). 
Cena wynosi 100.000 kor. (299

W & o trze b n y  wspólnik do 
bardzo korzystnego inte­

resu z niewielkim kapitałom 
przemysłowy. Wiad. w biurze 
dzienników i ogłoszeń Piohna 
Lwów. 308

K a m ie n ic a  na sprzedaż za­
raz z powodu wyjazdu. — 

Kapitał potrzebny 8.000 zir. 
Adres: Właśeiciol realności
Lwów, ul. Wiśnlowieekich 3.

309

sklepy, j
T a n ie  m ie s z k a n ia .  2 po­

ko je  z  kuchnią, 1 p o kó j  
um eblow any, stajnia. K ur­
kow a 14. 2S9

T J jo ż y c z k i  o d  5 0 —5 0 0  k r  
udzielam na dogodnych 

warunkach. Załączyć markę 
na odpowiedź za 10 hl. „Kre­
dyt* p.-r. Lwów. 350

Ogłoszenie licyiacyi!
Wedle edyktu c. k. Sądu po­
wiatowego w Rozwadowie 
z dnia 20 grudnia 18‘JO do I. 
1230/3 1899, odbędzie się dnia 
24 stycznie 1900 o godzin ie  
l l - t c j  p rzed  poludn. w Cha- 
rzew icach publiczna lic y ta ­
cy  a ruchom ości J. E. księcia 

Hieronima Lubomirskiego.
343

T/*- o n ce rt muzyki wojskowej 
30 pułku p. \ vd  czwartek 

i w niedzielę. W stęp  wolny. 
Ceny potraw i napoi po zwy­
kłych cenach w Piwiarni Olo- 
munieckiei, Sykstuska 1. 37. 
Z poważaniem Z yg m u n t Me- 
nasches. restaurator. 352

TZDrzy ul. Zielonej 1. 20, skra- 
dziono u p. Szostakiowi- 

cza zloty zegarek, zawierający 
37 gramów ziota. Znalazca 
otrzyma od właściciela 40 kor. 
nagrody. 339

Bi l e t y  wizytowo litogrnfo- 
wane i drukowane, poleca 
Soyfarth &: Dydyński wo 

Lwowie. 290

Ljtest do darowania dziow- 
czynka roczna. Wiadomość 

u Ludwika Czapla w Kołomyi 
(.Mnichówka). 305

Tary kotylionowe i porządki 
tańców poleca Seyfarth iii 
Dydyński we Lwowie. (291

t f f^ l ta n ę  lio s e n fe ld ,  wnu- 
czkę bl. p. Abrahama Ja- 

kobiego, wzywam, aby się we 
własnym intoresie zgłosiła do 
Dr. J  Dzierżyńskiego, adwo­
kata w Rzeszowie. 293

m n r i' i nm

|  PflSĆPosady i zajęcia.
a) Poszukiwane.

"]»jS ło d y  zdolny pomocnik, 
-(-II*- obzuajomiony w robotach 
piwnicznych, fabrykacie wó­
dek, bufetowiee i ekspedycyi 
(w działo galant. papier, per- 
fumeryi) poszukuje posady od 
1 marca. P -r. „Wilhelm*. (353

B ^gzam . maszynista monter 
z dobremi świadectwami

i kilkoletnią praktyką, poszu­
kuje posady. „A. ,\I.“ Sokui.

A d m in is t r a to r  lub pełno­
m ocn ik  dóbr, teoretyczn ie  

i  p ra k ty c zn ie  w ykszta łcony, 
z św ietnem i poleceniam i, 'ut 
35 m ajacy, żona ty , z  w iększą  
kaucyą, szuka  posady od 
lipca br. Za wwrobienie olia- 
riij e 1.000 do ‘2.000 koron. — 
A d te su  udzieli biuro dzien ­
n ików  i  ogłoszeń Piohna, 
Lw ów . L'f'5

]®UW o d y  wypraktykowany
lYJfl- gorzelnik, liczący lat 23, 
poszukuje zajęcia jako Breu- 
noi albo Distelator. W iado­
mość pod adr : M. Ploin, Trem­
bowla. 302

E'J&oyister f m  m ttc y i  dobrze 
polecony, poszukuje stałej 

posady lub zastępstwa. Zgłu­
szenia pod „D. 5i.“ przyjmuje 
Admiuistracya „Słowa*. 315

h) Kuojiarowaue.

p  o iĄ eiin iczy  potrzebny 
> górsiiiego majątku. 50

do
górskiego majątku. 50 kor. 

miesięcznie, bez ordynaryi, 
ogród pod ziemniaki. Zgłosze­
nia listowne, odpisy świadectw. 
„Perkun* Lwów, Hetmańska 
1. 12. 549

I^ o ir z e b a  akademika ua wieś 
' do dzieci. — Tyszkowski, 
Żydatyezo, Pottliski umie. (351

f t  p te k a  w Pomorzanach 
poszukuje praktykanta.

355

W fc ‘u ro  reklamacyjno-infor- 
macyjno dla spraw kole­

jowych, Lwów, Niecała G. po­
szukuje agentów na prowin- 
cyi. 350

caluJ Galicyi dyrekoya 
® ® poszukuje Panów i Pa­

nie jako urzędników i agen­
tów 520

Poszukuję ru tynow aną  n a ­
uczyc ie lk ę ' szkol wydzia- 

lowych do dwojga dziewcząt 
z 2 i 4 klasy i dam za 3 łub 
4 god. dziennej nauki, pomie- 
szkauie, opal, światło, posługę, 
śniadanie, obiad i kolaeyę. — 
P.-r. „Pelieya* Lwów. 5:18

JŁ p te k a  u- Chynowie po- 
k-A- trzebuje m agistra  far-  
m ucyi dobrze poleconego.

K & a kłtid  f r y s z e r s k i  (hamor 
nia żelazna) w Galie;.! 

połączony z kuźnia, poszukuje 
praktycznego kierownika. — 
Oferty wnosić należy do Adm. 
„Słowa Polskiego* pod „A. B. 
15*. Oferty nieuwzgjędmone 
pozostaną bez odpowiedzi (293

T D  e t i w e n i l i a  zdolnego po- 
szu  ku je  handel korzen ­

n y  i delikatesów  Ju liusza  
llo lzera  u- Pzeszow ie. 336

Har\d!owicc
m iody, ch ę tn y  do p r a c \ , zdol­
n y  aranżer do w ystaw  u- dzia­
le  g a la n te ry jn ym  i m odnym , 
zna jdzie  za jęcie za w ynagro­
dzeniem  stalom  i  prow izy.j, 
w handlu broni P IE L B C K IL -  
GO i  S k i  w 1 Lw ow ie. 'Zgło­
szenia na p .śm ie  z odpisem  

św iadectw  i fotogrułią. 327

|  mifchowauis i nanieś. |
| | r Tdająeym sio na wystawę 

puryską, lub kolej sybe­
ryjską, wyuczam mówić po 
fra n cu sku  i r o sy js k u  w pręd­
kim czasie i za skromne wy­
nagrodzenie. Oferty p r. A. Z. 
Lwów. 341



„SŁOWO POLSKIEu Nr. BO z dnia 19 styczna 1900. „i

ISsiAsam  d e  M e c c aORIENTALINA puder w płynie
n a d a je  tw a rz y  p ię k n a  i p rz y je m n ą  b ia ło ść , o d - znanF powszechnie i od wieków wypróbowany środek do za- 

ś w e rz a  i k o n s e rw u je .  C e n a  1 z łr . chowania, wdzięków aż do późnej starości. Cena 4 zł.

JAN IHNATOWICZ
Sklepy 77la?ne: we Lwowie, I irakm cie , P rze­
m yślu  Czerniowcach, oraz we wszystkich pierwszo­
rzędnych aptekach drogaeryacli, sklepach i zakł. fryzyerskich.

J K s le a ra rm a
połączona z  h a n d l e m  p a p i e r u  istniejąca od 11-tu 
hit w jed’>cm z powiatoivych m iast Galicy], łiczącem 
około 25.0('0 mieszkańców, je s t z powodu braku zdro­
wia whKśricithi p o d  k e r s y s t n y m i  w a r u n k a m i  
do sprzedania. Zgłoszenia do A dm inistracji „Słowa" 

pod lit. K. K. n r. 55. 271

Nowość dia Pań!
T y l k o  z a  8  z ł .

wyuczyć się można kroju 
francuskiego poć gwaran- 

ffj cyą wedle zastosowania 
do „Journalów“, w

S z k o l e  k r o j u
, , F  Ł  O  R  |  |

pi Jagiellońska 7. (róo 3 Maja).
t;2 Dła więcej uczenie niższe \va- BS 
['ii runki.— Sprzedaje się formy iiaHg 
(,*j staniki, żakiety itJ. 347 jfe 1 jj

b. J&. aK. jL\ k. ^  ąHPL .A  A  A A. A . J * m

Najlepsze
tutki i bibułki

w książeczkach  
x  pstp j ł e ru  S a n s o w s k i c g o

w y r o b u  3 -  " \ 7 \ 7 ~ _  I S T I e n t ^ L O j O T T ^ S ^ I e g r o  w e  L w o w i e .
2X5 W s z ę ilz le  d o  n a b y c ia .  ~ £X t

N a jw iększe  angiel- 
„ lit dl sk ie  T ow arzystw o
ubezpieczeń na życic, p r z y j ­
m u je  ubezpieczeni: na p rze ­
ży c ie  za opłatę ty lk o  p o ło ­
w ę p r e m i i .  Edw ard K lein, 
generalna a jeneya  Lwów, 
ul. K opernika 24. 138

Pozostałe po Towarzystwie Handiowem
zap asy  123 2

m a s z y n  ro ln ic z y c h
w y s p r z o d a j c  p o  z n i ż o n y  c l i  c e n a c h

Lwowskie Biuro handlowe
przy ul. K ościuszk i 4.

t  t  y  y  ^e b b

a t t e l ®
Od daw ien daw na ze sw ej dobroci i zapachu 

znaną praw dziw ą

ERBATĘ R0SYJSK4
poleca 1I A M I I  I ;  W ł  AI>V S ł . A ł W  5064

p i M w i m
w Brwtacli na pogranicza ̂ osyjskiein. 

.i.cjfbardzo dobrej . * • 1‘40
funt Mciaiuje liOJoskair w oryg. op|k.„'irfĄjIep. 2 50
funt Imnonal edfe&Tsldej w orygin. ópak' wamu 3.50
funt Okruchów z najlepsz. herbat kwiatowych l.oo
Znakomita Kawa Ceyion franco 5 kl. flo katllcj Stacyl 9 ,_

z D o sm w Y
pozostało jeszcze 2000 sztuk

W f 1 ’' : '—
ułań­
skich

! ™  4 K ~ j a m « Ł  J -  :

M aiąfranM
Masę woskową

Lakier bursztynowy
do zapuszczania podłóg

■poleca, 
po najtańszych cenach

Woli Gzopp
Najstarszy galicyjski składlarb 

pokostu w i lakierów

Lwów, Ż ółk iew ska 2.
(Telefon 286). 

s  Rok założenia 1343.

zimo­
wych 
koń­

skich sprzedane zostaną za po­
łowę ceny, ponieważ dostawa 

jest skasowaną. 
Tew spaniale derk i są 175 etm. 
długo, i  130 etm. szerokie, za­
opatrzone ko lo row ym i pasa­
mi, grube, trw ałe i  ciepłe, 
a kosztu ję: ga tunek A  zł. l-OO, 
B 2 z l .  Z ó lio w ło se  p o d w ó jn e  
d e r k i  f ia k ie r s k ie  z  bordura- 
m i w  rónycb  kolorach, n a j­
lep sze j ja ko śc i 2 m tr . długie. 
i 1;2 m tr. szerokie zł. 3 -5 0  za 
sztukę. P rzesy łka  za gw aran- 
eyą i  pobraniem . Jed yn e  m ie j­
sce do zam ówienia:

M. R l ł K I ł A i m .
B erggasse nr. 3, W iedeń.

J A ą O T E Z  0 0  C E N N I K Ó W

Fabrycznych. Przemysłowych 
i HANDLOWYCH.

i

u l i c a  U P ie lca -rs lE a , l ic z to a u  3 .

Wyborne pwo pifzneńskie
z browaru związkowego. 86

P IW O  W O JN IC K IE
z browaru W-go Z. Jordana. 

d o  n a b y c ia  n a  s z k la n k i ,  f la s z k i ,  s y fo n y  
i  b e c zk i z odstawą do domówT lub dworzec kolej.

Generalna Reprezentacya na Galicyę 
Tel. nr. 410. K rzysztof Janow icz.

-„-ulica, r ^ ie l r a r s ic a ,  l i c z b a  3 .
ggjsag^aH gaassEgąBS S3SM2Bbb h i

Ważn^dlaPań!
Tylko za lO  zl.

wyuczyć się  można kroju fran­
cuskiego pod gwarancyą

w szkole k ro ju

EUGENII M E R O M
L w ó w , ul, C k o ra ż c z y z u j-  

I. 5 .  II. p. drzwi 19. ,
Po umiarkowanych cenach 

sprzedaje się formy na staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki 
itd. Przyjmuje się do skrojenia 
cało suknie, a na żądanie do 
sfastrygowania i wypróbowa­
nia pod gwarancyą najlepszej 
dokładności. Zamówienia z pro- 
wincyi uskutecznia się odwro­
tną pocztą. 3-10

Poszukuje się na
całą |

4ustryę, obrotnych agentów i 
którzy dobrze obznajomioni 
są z interesem. Oferty pod I 
.P r iv a t“ do Ekspod. anon-1 
sów 11. Schallcka, W ie­

deń I. 204

Handel towarów kolonialnych
i m ięszanych , w  poiuiatoiuem  m ieście Ś n ia ti/n ie , bardzo  
dobrze re n tu ją c y  się, luraz z  realnością, p r z y  g łów nej 
uiiey, z  pow odu choroby właściciela, z  w o lnej rę k i z a ­
raz do sp rzed a n ia . —  Bliższej wiadom ości udzieli na 
m iejscu w łaściciel M iko ła j M a rczy ń sk i. 357

S o n k o r s .
Urząd gminny w Nadwórnie, w porozumieniu 

/, ochotniczą strażą ogniową, poszukuje kapelm istrza  
celem udzielania nauki muzyki członkom s tra iy , któ­
ryby objął równocześnie posadę, jako kapral polieyi.

P łaca roczna wynosi 720 koron, a oprócz tego 
dochody uboczne, po potrąceniu kosztów utrzymania 
w porządku instrumentów, należą do tegoż.

Wymaga się władania tak  w mowie jak  piśmie 
językiem polskim i ruskim, świadectwo zawodowe, 
świadectwo moralności, wreszcie nieprzekroczony wiek 
35 lat. Podania wnosić należy do 20 lutego br.

Nadworna dnia 16 stycznia 1900.
346 M u l l e r ,  burmistrz.

o g ł o s z e n i e .
W skutek uchwały Wydziału wierzycieli masy 

konkursowej Izaaka Sternglanza w Krynicy rozpisuje 
się w drodze ofert pisemnych sprzedaż realności 
w Krynicy położonych do tejże masy należących, 
a mianowicie:

I. realności pod Nkons. 345 wykazem hipote­
cznym 1. 264 objętej, stanowiącej dom gościnny pod 
„Akacyą“ zwany, wraz z inwentarzem. II. realności 
pod Nkons. 261 wykazem hipotecznym 1. 291 objętej, 
składającej się z parceli budowlanej, na której da­
wniej stał dom zwany pod „Łososiem '4.

Oferty należj' wnosić na każdą realność z oso­
bna najdalej do dnia 31 stycznia i 900 włącznie, na 
ręce Dr. Maurycego Korbla zarządcy powyższej masy 
konkursowej i dołączyć do nich wadyum, wynoszące 
5 proc. ofiarowanej ceny kupna. Oferty bez wadyum 
uwzględnione nie będą.

Przyjęcie lub odrzucenie ofert wniesionych zale­
żeć będzie od Wydziału, a odnośna decyzya nastąpi 
najdalej 15 lutego 1900. Bliższych wyjaśnień udzieli 
kancelarya adw. Dr. Maurycego Korbla w Nowym 
Sączu. 269

Dom handiowo-komisowy i spedycyjny

J  $& sa a  H l i i i i ^ i e v f i c z a
Lwów, A kadem icka 8. 5008

poleca przeprowadzania w patentowanych wozach uchy 
łających potrzebę opakowania, koleją itp., oraz wszel­
kie czynności w zakres douiu spedycyjnego wchodzące

i*  ..................... ................................... - ............ + 4+ V M i’ ti* , 1
!**
I* Zaszumi las

P6WIEŚG W5PGŁGZE5NA

J O Z E F A  M A S K O F F A
isn to r;i s l j n n r j  sz tn K l ,,T  :i lii 4 c  u “

2  tou.u3.3r .
Do nabycia w ekspedycji „Rlowa Dolskiego*, 
ul. Chorążezyzny 1. 17, i w zmiczniojszyoh 

księgarni,'ich.
C e n a  3  M ir.

Wystawa paryska 1O0O! "USU Wyst awa paryska 1SNMH
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/Sbdrci ita Wystawę paryską M Wi
3 Z -  P A W L I - i Z O W S U I

D o m  E J c s p o r t o w o - K o m i s o w y  — L w ó w ,  ( S ł o w a c k i e g o  6 ,  v i s - a - v i s  p o c z t y ) .

G en eralne zastępstw o na królestw o Galicyi i B uko w in ę T o w arzy stw a  
(S oc ie ie  Im m obilliere du T rocadero  e t de P a rsy ) właścicieli pałaców położonych nad Sekwaną v is a v is  w ieży „E iffe i“ .

p o l e c a  w y łą f* j! ii ie  n n  r a t y  h i l o t y  n a  p o d r ó ż  n a  W Y S T A W Ę  P A R Y S K A  r * 1 9 0 0 .  —  J a z d a  w  c lo w o h iy c h  k i e m n -  
k a e l i  —  m i e s z k a n i e ,  u t r z y m a a a i e  —  w o l n y  w s t ę p  n a  w y s t a w ę  — z w i e d z a n i e  P a r y ż a  i  o k o l i c y  w ł a s n y m i  a u t o  m o ­
b i l a m i .  —  C E . \ Y  z n i ż o n e  p r z y  z a k u p n a c h  w  m a g a z y n i e  w  Ł o u r r z e  —  A S E S t C R A C Y A  o d  w y p a d k ó w  n a  1 0 . 0 0 0  I r .  

e t c .  —  z a  1 3 U  z l .  5 0  ct„ 8  d n i  p o b y t u  o p r ó c z  c z a s u  p o d r ó ż y  I I I  k l .  —  IG O  z l .  15 k l .  —  1 9 5  z l .  I  k l .
§ s r  P r z y  d ł u ż s z y m  p o b y c i u  o d p o w i e d n e  z n i ż e n i a  

P r o s p e k t a  g r a t i s  —  b l i ż s z e  i n f o r i n a c y e  w  b i u r z e  o d  l O —1 przedpoł. i od 3 — 6  popoł. P i s e m n e  z g ł o s z e n i a  z a ł a t w i a  
s i ę  o d w rr o t n i e .  I  K A T A  (j/s  c z ę ś ć  c a ł e j  t e i i y )  b i l e t u  z a r a z  —  r e s z t a  w  d o w o l n y c h  r a t a c h ,  a ż  d o  c z a s u  w y j a z d  ta.

Nakładem Spółki wyuawniezej we l>vowie, Stow. zar. z ogr. poręką. —  Z drukam i „Słowa Polskiego* we .Lwowie, pod zarządem  Z. Hałacińskiego.


